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Parlament jubileuszowy.
LWÓW 4. grudnia.

Cesarz niemiecki Wilhelm II. w czasie ; 
kilkoletntóh swoich rządów, liczne chyba złoży! 
dowody, że jest wielkim n -a to rem  paradnych 
występów zwłaszcza takich, p '.y których -jego 
osoba z natury rzeczy wysunąć się. mus> rn>. 
pierwszy plan. Skoro jeno po temu nadarzała 
się sposobność. z uewnoścfią jej nie pominął. 
Otwarcie parlamentu mową tronową jest nieza­
wodnie taka  okazją. Tywi razem jednak cesarz 
Wilhelm nie zagaił osobiście sesji parlam entu i 
pozostawił odczytanie mowy tronowej kancle­
rzowi rzeszy księciu Hohenlohemu. F ak t ten tern 
dziwniejszy i bardziej uderzający, o ile rozpo­
częta wczoraj ses a przypada na rok jubileuszo­
wy, a cesarz Wilhelm dotychczas ze szczegó­
łów^ pieczołowitością wyszukiwał wszystkie, 
czasami nawet drobna fakta, przypominające 
dzieje z przed dwudziestu i pięciu lat. Dnia 21. 
m arca 1871 roku zebrał się po raz pierwszy 
parlament nowo zjednoczonych po zwycięstwach 
orężnych Niemiec i dla tego sądzono, że cesarz 
osobiście zagai sesję, w ciągu której przypada 
dwudziestopięcioletni jubileusz dnia tego, bądź 
co bądź równie doniosłego i pamiętnego, jak 
pierwsza lepsza potyczka

Stało się inaczej. I  z tego sądzą w Niem ­
czech, że cesarz Wilhelm zagniewany jest co­
kolwiek na parlament. Dziwićby się temu nie 
można. Stosunki polityczne w Niemczech, a tern 
samem także w parlamencie, sa w najwyższym 
stopniu rozstrojone i nikt chyba nie jest w sta­
nie w iedzieć, jaa i właściwie jest kurs Mowa 
tronow , któn — co prawda — znamy tylko 
a krótkiego streszczenia telegraficznego, me naje 
w tej mierze wyjaśnienia. Ustęp poświęcony po­
lityce zewnętrznej jest stereotypowy, jeno zasto­
sowany do chwili bieżącej, ustęp zas poświęcony 
polityce wewnętrznej wylicza wprawdzie szereg 
przedłożeń, ale ona nie są wskazówką dla ten- , 
dencyj politycznych, parujących w sferac a na- , 
czelnych. Widocznie szukają tam kursm  Ale i ; 
sam parlam ent nie jest taki, k tóry mógłby być 
wyrazem jakiejś jasno określonej polityki. Składa 
011 tego mnóstwo dowodów, mnogą ilością swoich

frakry<:' • u - u a iZ okazji rozpoczy:iająeych się obrad p a lla ­
mi tarnych wywiązała się także w prasie me- 
m lepkie i dość żarliwa dyskusja na temat, po czę­
ści wpia.ydz.e natur.' osobistej, mepezbawiony 
jednak * znaczenia ogólniejszego i politycznego. 
Chodzi mianowicie o osobę prezydenta parla- 
m ertu W iadcmą jest rzeczą, że urząd prezy­
denta sprawował przez dłuższy przeciąg czasu 

Lowetzow, konserwatysta, wybierany pono- 
w drodze kompromisu pomiędzy liczebnie 

najsilniejszemi stronnictwami parlam entu i w ięc j 
przez względność i rodzaj ustępstwa, aniżeli dla­
tego aby stronnictwo, do którego się z przeko­
nałam swojego zaliczał- było najliczuiejazem, albo 
t e by się osobiście był odznaezył przymiotami, 
szczególnie gc polecającem. na stanowisko na- 
ceene Pan Lawetzow przy licznych wypadkach 
lubił 'okazywać, że więcej się czuje urzędnikiem 
administracyjnym -  był dawnie, landratem -  
aniżeJ posłem i naczelnikiem reprezentacji na­
rodowej rzeszy niemieckiej.

Z tego poczucia powatał też wniosek jego, 
uczyniony przeciw znanemu mu sentymentowi 
n a /am en tu , spowodowania go do wysłania depu­
ta c i  g ra tu la c y jn ę ^ ^ b c h ó ^ ju b ile u sz o w ^ ^ s ię c ia

!i cm
„DZIENNIK POLSKI*4

który kosztuje:

Bismarcka. Ponieważ jednak w znacznej pozostał 
mniejszości czuł się spowodowanym do złożenia 
prezydium parlamentu. Gdy w następstwie tych 

i stronnictwo zachowawcze i cz<ść
narodywo-libdralnc-go odsunęły' się od 

w rnylnem podobno przypuszczeniu,
izby, a męża

pan
wnie

wypadków 
stronnictwa 
aktu wyhoi
że sprowadzą zdekompletowanie 
i rozwiązanie jej spowodują, centrum jako stron- j 
nietwo najsilnie^sc w połączeniu a Polakami, i 
wolnomy sinymi j socjalistami wybrało na prezy­
denta i pierwszego wieeorezydenta posłów z gro­
na własnego, a mianowicie barona Baria i Spab 
na, zaś na timgiejgo wiceprezydenta wolnomyślne- 
go posła Schmidta. Dalsze obrady wykazały, że 
kierownictwo ich na tej zmianie nio nie ucier­
piało.

Jak s ę często wydarza w świecie. u kon­
serwatystów żal przyszedł po nien czasie, a ich 
organa wysuwąją dzisiaj na pierwszy plan 
kwcstję prezydjum, domagając u.ę pretensjonal­
nie, ażeby na prezydenta wybrano konserwaty­
stę, na pierwszego wiceprezydenta członka cen­
trum, a na drugiego liberalnego narodowca. Po­
nieważ zaś liczebny stOBUDek stronnictw nie zu­
pełnie odpowiada stawionej propozycji — gdyż 
najsilniejszem stronnictwem jest centrum, lie«ące 
z górą stu członków, a po niem następowahoy 
wolnomyślni — przeto argu'nerfae,a organów 
konserwatywnych do tego ucieka się wybiegu, 
niemniej zarozumiałością trącącego, że większość 
parlamentarna pozytywna składać się może tylko  
z trzech wyżej rzeczonych stronnictw z w yklu­
czeniem wszelkich skrajnych. Ponieważ zaś po­
między centrum a stronnictwem narodowo-libe- 
ralnem w zapatrywaniach i postulatach polity­
cznych zanadto jaskrawy zachodzi rozstęp, po­
nieważ dulei między konserwatystami a centrum  
zachodzi wiele poglądów pokrewnych, a uaro- 
dowo-liberalni prawego skrzydła mają znów nie­
które styczne z konserwatystami, przeto ostatni 
•ą ogniwem, najsposobniejszem do stworzenia po­
łączenia narodowo liberalnych z centrum i do 
wytworzenia łączenie z konserwatystami tej 
większości parlamentarnej, na które: rząd o
pieraó się może bezpiecznie. Strouuict wo 
konserwatywne mieni się wogóle być po wołana m 
do przodownictwa w sprawach politycznych, a 
zatem też i do steru obrad w parlamencie przez 
prezydenta z własnego wybranego grona, a sta­
nowiska j<*go pośrednie między centrum i naro- 
dowo-liberairyini wrzekomo jo uiirawnia do ta ­
kiej kombinacji.

Wątpić należy, żali te źyiyspaia się spełnią 
i czy one trafią do przekonania reszty stron­
nictw. Na wszelki jednak sposób Niemcy nie 
mają powodu być dumnymi z parlamentu jubi­
leuszowego.

ustawy wyjątkowej, na to zdobył się minister 
spraw wewnętrznych Koller w czasie najgłębsze­
go pokoju wewnętrznego, kiedy w r bozie soojid 
no-do-mokratyczuym nie było słychać o iakicnś 
większych wybrykach antipaństwowych Z tego 
porodu naw et pisma kartelowe uważaj? krok 
policji berlińskiej jako nader ryzykowny, gdyż 
trudno przewidzieć jego skutki. Już to trzeba.; 
przyznać rządowi yruskic-ina, że w sprawie so 
ejaluej demokracji nie ma szczęśliwej ręki. k a ż ­
de jego rozporządzenie w tej sprawie przyczy 
niło się w znacznej mierze do tern większego 
rozrostu tego najliczniejszego dziś stronnictwa 
niemieckiego i dlat.sgo istnieje uzasadniona oba­
wa, żef i ten energiczny krok boda, wyjdzie na 
pożytek państw-';. Jak  donoszą z Berlina i ce ­
sarz jest krokowi temu przeciwny.

Encicrgiczny krok prezesa poheji 
skiej,j a właściwie jego bezpośredniego 
łożonego, ministra spraw wewnętrznych 
ra  wywołał, ogromne wrażenie we wszystkich 
kołach poi.tycznych. Ogólnie uważają to jako 
wyuowiedzeuie wojny ze strony rządu pruakiej 
socjalnej demokracji, którą ugodzono w samą 
głowę przez rozwiązanie centralnego zarządu i 
całej maszynerji stronnictwa. W  Berlinie scho­
dziły się wszystkie nici znakomitej jego organi­
zacji i przez przecięcie ich w centrum  ruchu 
próbuje rząd jednym zamachom uciąć łeb socjal 
no demokratycznej hydrze. O co się nie poku­
sił Bismarck za panowania antisocjalistycznej

berliń
prze-
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„W  sprawie russyfikacji kraju nadwiślań- i 
skiego — pisze z W arszaw y pan Nikoł— w w 1 
MosJcowskich Wiedomostiach — organy w ładzy 
rządowej muszą prowadzić podwójną walkę, dą­
żyć do dwóch celów. Z jednej strony rosyjscy 
dicjatiele na naszych kresach muszą prowadzić 
dalej tę politykę, k tórą stworzył Mur&wjew i 
następnie przywrócił do życia Hurko. Zadaniem 
polityki rosyjskiej jest tutaj stopniowe, systema­
tyczne, bez żadnych kompromisów, przeprowa­
dzanie zasad rosyjskich w sycie kra ju  nadwi­
ślańskiego, a z drugie] strony wykorzenianie 
tych warunków, które się sprzeciwiają rosyjskiej 
polityce narodowej. W  tym kierunku zrobiono ; 
już wiele, ale wiele jeszcze uczynić należy. Ro- j 
syjska polityka osiągnie swój cel dopiero wtedy, j 
gdy obok zewnętrznych przejawów obrusńnja  j 
kraju pójdzie i wewnętrzna asymilacja Polaków j 
z Rosjanami w tych naturalnie granicach, jakie j 
są koniecznymi. Dlatego koniecznem jest prze- i 
prowadzenie zasad rosyjskich w samo życie pol­
skiej ludności kraju nadwiślańskiego nie samemi 
tylko drogami oficjalnemi, lecz i wprowadzeniem 
w sk ład  tutejszej ludności rosyjskiego żywiołu.

W ostatnich latach dziesięciu sprawa rosyj- 
* ska w kraju  nadwiślańskim posunęła się zna- 
l cznie naprzód, Dieatety jednak na;i diejatiele 
| muszą często wałczyć z niespodziewanymi prą- 
; darni, które hamują prawidłowy bieg obrusienja,
\ Polityka H ark i już w pie-wszych miesiącach 
j jogo zarządu krajem  nabrała ca tyle wyrazisto­

ści, że w  ostatnich latach Polacy poddali się
zupełnie swemu „gorzkiemu losowi", przycichli
i naw et cichaczem nie wszyscy mieli ochotę zaj­
mować się „polityką1*. Obok tego szła gorąca 
praca nad obrusienjem kraju, tak , że następca 
H urki, Szuwałow, przejął cd pierwszego już roz­
poczętą, choć wcale jeszcze nie ukończoną pracę. 
Nie było i — zdawało się — nie mogło być
podstaw do zaniechania tej pracy, z której ko­
rzyści widoczne są prawie na każdym  kroku. 
Nie tak  jednak  rozstrzygnęli panowie polscy pc- 
litykom ani: rzekli nagle, że br. Szuwałow trzy­
mać się będzie innych zasad w sprawie zarządu 
krajom, a to przypuszczenie odbiło się nawet na 
drobnostkach. Zachodzę np. w styczniu do ma­
gazynu, gdzie mi dotąd zawsze odpowiadano po 
rosyjsku i nagle, ku mojemu zaziwieniu, właści­
ciel, w ładający doskonale naszym językiem , za­
czyna rozmowę po polsku. Powtórzyło się to 
trzy do czterech razy ; teraz jednak patrjota 
sklepikarz przypomniał sobie język rosyjski. Na- 
turaln ie, fafct to mało znaczący, niemniej przeto
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charakterystyczny. Zrozumiałą jest rzeczą, że 
rosyjscy d ie ja tie le  na kresach powinni pilnie ba­
czyć, aby w czas r.szeze pogasić wszelkie nowo 
rodzące się ant i rosyjskie prądy, budzone często, 
jak  widzicie, nadziejami zupełnie bezpedota- 
wnemi.

Równocześnie z wysoką i trudną misją obru- 
sb iitja  kresów polskich, rosyjscy d ie ja tie le  muszą 
leszcze dźwigać ciężar obowiązków służbowych, 
które wcale nie są lżejsze niż wewnątrz Roaji. 
We wszystkich dziedzinach zarządu krajem  spo­
tyka się wiele takich zjawiak, które już dawno 
czekają reformy. Wogóle służba w kraju  nad­
wiślańskim, powtarzam, nie jest lekką, a j ;-żeli 
weźmiemy pod uwagę znacznie większą niż we­
wnątrz Rosji jej odpowiedzialność, to sądzę, żo 
będzie miało podstawę zdanie, iż należy ściąg..6 
tutaj najlepsze siły roayjskie — i w teay przed 
krajem  nadwiślańskim roztoczy się świetna przy­
szłość tego, co stanów, najbliższy cel rządu ro- 
syjskiego.“

T ak powiada p. N ikol— w w Mojli. Wied ; 
posłuchajmy teras, co w odpowiedzi na to pisze 
w Warse. Dniewniku p. A. M rk—skij — praw ­
dopodobnie p. A. M arkgrafskij, pułkownik żan- 
darmerji, k tóry od czasu do czasu występuje 
jako publicysta.

„Autor listów z W arszawy w MisJc. Wiedom. 
— pisze on — w ostatnim swoim liście wypo­
wiedział takie zdania w kwestji wewnętrznej po­
lityki w kraju nadwiślańskim, które dowodzą 
mętności poglądu i braku zasad kierujących. 
P. Nikoł—w gwałtownie zajęty jest kwestją 
obrusienja tego kraju. Zdaje nam się, że nie­
którzy współcześni publ:cyści rosyjscy, w ich 
rzędzie i p. N ikoł—w, nadużywają tego terminu 
obrusienje, nadając m a znaczenie zanadto ela­
styczne.

Aby lepiej objaśnić to znaczenie, porównamy 
jo z podobnem wyrażeniem „niemieceeeenicl‘‘,  da- 
wniejszem i dla tego zrozumialszem. Mówiąc o 
germanizacji np. Szląska, Poznania i innych pro- 
wincyj z ludnością mięszaną, zu[ ełr.ie jasno wy­
obrazimy sobie wzmaganie się w tych prowin 
cjach niemieckiego żywiołu, który asymiluje t. j 
pochłania i przerabia na swój ład  inne słabsze 
narodowości, tracące stopniowo swoje narodowe 
właściwości, zastępujące swój język rodzinny 
niemieckim i przyswajające sobie niemiecką cy­
wilizację i niemieckie zwyczaje i obyczaje. Pod 
wpływem procesu o asymilacji, toczącego się w 
ciągu w.elu wieków i ciągnącego się te ra z , cho 
ciaż już nie z dawnem powodzeniem, ludność 
tych niewielkich stosunkowo zachodnio - słowiań 
skich prowiney, straciła swój charakter pod wzglę- 

; dcm narodowym i zlała się z wielką rodziną 
niemiecką, ciągnącą na wschód nie skutkiem 

| własnego kaprysu, nie z ciekawości i nie z roz- 
; kazu swoich przywódców, lecz skutkiem elemen 
| tarnej konieczności. Tea ruch na wschód licznego 
I i silnego swą kulturą niemieckiego plemienia, za 
i lewająccgo zachodnie kresy ziem słowiańskich, 

był przyczyną germanizacji ludności tych pro- 
wincyj. Tutaj, właściwie mówiąc, zachodzi zja­
wisko podobne do tego, jakie widzą geologowie 
na brzegach morza Bałtyckiego. Wschodnie brzeg; 
tego morza stopniowo zamieniają się w mielizny 
dno się obnaża, tworzą się wysepki, podczas gdy 
na brzegach Szwecji dzieje się zjawisko zupełnie 
wprost przeoiwne: woda podmywa brzegi i za 
lewa je. Różuica tylko w tern, źe fala morska 
ciągnie na zachód, a ludzka na wschód. Oba te 
ruchy są elementarne i żadne sztuczne prze­
szkody ich nie powstrzymają...**

Ostatni konsystorz i przjszło 
konklawe.

i 00
spoczynku.

Papież Leon XIII. odprowadzi! 
kardynałów  na miejsce w^cznego 
Liczbę ich do tej wysokości zaokrąglił zmarły - 
przed rokiem areb. Tuluzy Desprcs. lh  t.-d sze- - 
Aciu nowych purpuratów u między i i t j e d e n  . 
kandydat do tiary, okoliło stolicę Piętrową. 
Wspomnianym kandydatem  jest miar-owicn- areb. „ 
Mdlagola z Fermo, ostatni zaś mianowany zestrł 
kardynałem  potomek wielkiego pogromcy, k«. 
L ucjan Bonaparte.

Pozostałe w szeregach kardynalskich luki i 
zapełnia papież ustawicznie. Świeże, d. 29. z. m. . 
odbył się konsystorz, r.a którym  kreowano 9 n o ­
wych kardynałów, w ich liczbie dwóch nusirja- 
ck ic h : arcybiskupa S alzburgu‘1 gr. kat. arcybi­
skupa lwowskiego. Z owych dziewięciu jedno 
nazwisko wzbija się nad poziom, nazwisko bi 
skąpa z Autun Perranda, członka Akaderriji frac 
cuskiej, autora znakomitych dzieł o kardynale Ri- „ 
chelieu i o sztuce krasomówczej we Francji w 
w. XVII. i X V III.

Wobec zmian zaszłych ostatniemi cze^y 
w kolegjum kardynalskiem  i wobec niedomagania 
papieża, wentylowaną jest znowu żywo kwestja, 
kto ma najwięcej szans zasiąść na tronie papie­
skim, gdy Leon X III. ustąpi już z widowni.

O przyszłem konklawe mówiono już nieraz 
bez ogródek. Arcb. Samassa wezwał na zeszło- 
roeznem posiedzeniu węg. delegacji jawnie mi­
nistra spr. zew., by zastanowił się nad przyszłym 
wyborem papieża, jako nad problemem bliskim 
ju t rozwiązania, a msgr. Boeglin w studjum „Le 
fu tu r  Condaveu, w Bevue de Paris wy­
stąpił z twierdzeniem, że kwestją tą  gorąco nie 
od dziś zajmują się urzędy spr. zagr. w Rzymii , 
Berlinie i W iedniu. Podobnie jak  on wyraził 
W łoch Berthelot przypuszczenie, iż tjara  prędzej, 
czy później dostanie się nie-Włochowi, nadto zaś 
wskazał aluzjami na arcb. jz Baltimore G i b- 
b o n s a, jako na kandydata do godności papie­
skiej najwięcej szans mającego.

Na razie jednak Włosi mają w kolegjum 
większość, rozporządzają 84 głosami, podczas 
gdy nie-Włocbów jest 81, — trudno więc przy- 
pus*czać, by konklawe wybrało nie-Włocha. .Sy­
tuacja o tyle zmieniła się tylko skutkiem  ust«ny 
gwarancyjnej z r. 1871 i wzrostu hczby mewło- 
skich kardynałów, iż wybór nie Wiocha na pa­
pieża nie spotkałby się z zasadniczemu i rad ilo­
ściami, jakie decydowały za czasów istnienia 
państwa kościelnego.

Jeszcze do niedawna pierwsze miejsce wś: ód 
kandydatów zajmował kardynał M o n a c o  Zbyt 
silnie jednak złam ały go cierpienia fizyczne, by 
roić chciał i jeszere podobni" ambitni -piany. 
Inaczej stoi sprawa z kardynałem  P a r o c c l i i r j ,  
który już w ostatniem k mklawe zyskał kilka 
głosów.

Kto wie jednak, czy nie wygra sprawy Ł 
ryś z kardynałów  właśnie, który sami me w y­
bierali jeszcze papieża. Z pośród nich no pier­
wsze wysuwają się miejsca arcybiskupi Bece 
wentu, Medjolanu i Bolonji, kardynałowie R u n ­
d ę , F e r r a r i  i S y a m p a .  Żaden z n ich 'jednak  
nie przekroczył jeszcze wieku la t 50 i to w ła­
śnie byłoby największą dla nich przeszkodą w 
osiągnięciu godności papieskiej, rzecz wątpliwa 
bowiem, czy odważyliby się złożyć ją  kardy t* - 

l łow.e w ręce tak  młode. Nie dość podeszłymi 
! w wieku są ta k ż e : wytrawny dypiomata G a-
' 1 i m b e r  t i , dale j S e g n a , Vincenzo V a n n u
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K L E O P A T R A
powieść historyczna.

P r z e t łu m a c z y ł  z  u p o w a ż n ie n ia  a u to r a  

T E O F I L  S Z U M S K I

(C-kig d alszy .)

— Jakbyś z duszy mojej wyjęła -  zape­
w niał stary dworak, jak z duszy c o  do kr nowej. 
Bo oczywiście nie miałem na mysi! jei wysoKo- 
ści ale okręt. Byłaś przecie chora wtedy, kiedy 

7 tek  strojny kwiatami wypływał z rozwiniętymi 
żaglam i purpurowrmi. A teraz, jakże wygląda f 
N aw et p rzi tern świetle migotliwem widoczne są 
u szczerbki d i potargane materje. Bo, że nasza 
K leop atra • "łońce odzyska wkrótce znouu siłę 
prom ieniowania, o tern nie potrzebuję s ę dowia­
dywać dopiero od ciebie. W tej chwili jednak, 
tu  nad w odą i pod wpływem tej burzj jest tu 
fatalnie chłodno, a kiedy pomyślę o pierwszej
chwili powitań a . . .

  gdyby <o już było po powitaniu I —
rzekła półgłeśem Iras i otuliła się staranniej 
płaszozem. Dreszcz wstrząsnął przytem całcm 
jej ciałem, bo z g r z y t  ciężkiego -ńcucha, otwie­
ranego w przystani, jozjękną. przeiaźliwuj i po­
nuro wśród cLzy nocnej. Oczekującym spadł 
iakby oiężar nieokreślony na piersi, bo drewnia­
ny olbrzym, który w płynął teraz w małą zatokę, 
poruszał się zwolna i bez szelestu prawie, jakby 
ptatek djiohów nieziemskich Zdawało się, iż ży­

cie zamarło na tym olbrzymie, pomimo, iż na­
tłoczony był ludźmi. Niekiedy jeno odzywały się 
pojedyńcze i urwane słowa komendy i gwizd 
sygnałów. Nie wiele też latarń płonęło na n ie­
zmiernie dużym pokładzie. Gdyby okręt był 
oświetlony, jak  zwykle tysiącem świateł, byłby 
zwrócił uwagę Aleksandryjczyków.

Zbliżył się nakoniec statek do pomostu, 
gdzie oczekujący tłumili oddech w piersi. 
W  chwili, gdy pierwszą linę rzucono niewolni­
kom, przecisnęło się naprzód kilku mężów w stro­
jach greckich.

Przybili a ^akąś wiadomością liieeierpiącą 
zwłoki do regenta Mardjona, który btał głęboko 
zamyślony. Rozważał on, jakiem', słowy powitać 
królową, bo już za kil i-a minut mogła wstąpić 
n». pomost i, pokładu. Kto mu teraz przeszka 
' sał, narażał sie no gniew kapryśnego eunucha. 

( M.mo to, rr.ały Macedończyk, -który przy był, od­
ważył się zbliżyć do Miirdjona .Macedończyk ten 

s by i iiaczelniki«m.strażv bezpieczeństwa w mieście, 
| - -  Tylko słowo — zagadnął rejąnta   jak
1 kol wiek chwil bardzo nieodpowiednia.

— - W istocie, prawdziwie nieodpowiednia 
j odpzri eunuch M.-irdjoti surowo.
j — A jednak nieodzowna jest decyzja twoja
i naiychmiaul. Król Cczarjon i AntyDus napadli 

pewną niewiastę z kdku townrzw9zamj_ Były tam 
osmolone oblicza, walka! Cezarjon i towarzyszą­
cy niewieście dostojnie z rad* miasta, są rann.,
ale lekko. Liktorowie położyli kres w satn czas.
Młodzi królewicze aresztowani. W pierwsze; 
chwili me ehcicl wymienić swoich im ion..

— Cezarjon lekko naprawdę lekko ranny, 
nie ma niebezpieczeństwa? — spytał Mardjon 
pospiesznie.

— Z pewnością — odparł zagadniony. We- 
zwano do rannego natyohmiast Olimpusa. Lekka

W
rana w głowie. Napadm ąty trąc ił go podczas 
walki na bruk i ztąd rana.

— Napadniętym jest Dion. syn Eumenesa 
— przerwała I r  ars, której delikatnemu, słuchowi 
n:e uszło opowiadanie naczelnika straży bezpie­
czeństwa.— A niewiasta — dodała — jest Bari- 
na, córka m alarza L9on»xa.

— To już was zawiadomiono? — spytał 
zdumiony naczelnik bezpieczeństwa publicznego.

— Zdaje sie — odrzekł Mardjou — spoj­
rzawszy na Iras przenikliwie. Poczem, ku niej 
raczej, niż do Macedończyka zwrócony, d o d a ł:

— Zdaje &ię, że każemy młodych przestęp 
ców dostawić do pałaców na Lochjas, w jak  
najściślejszej tajemnicy.

— Do pałacu? — powtórzył urzędnik za­
pytanie.

— Rozumie się — odparła Iras stanowczo. 
K żdepo z nich do ich komnat. Tam niech po­
zostaną nż do dalszej decyzji.

— ltesztę załatwimy po przyjęciu króio- 
- dodał Mardion, » baczelnik bezpieczeń­

stwa publicznego skłonił się i odszedł.
— Nowe nieszczęście ! — westchnął eunuch 

Mardion.
— W ybryki chłopięce — rzekła Iras. Ale 

choćby nawet wyobrazić sobie można w.ększe 
nieszczęściu, to ’st ono nn-zem, jeźli nie oo- 
trzeba, o niem wspominać przy powitauiu Na 
razie zatern ani słowu o tein do królowej. Do­
tychczas jest to wszystko jeno nieprzyjemność, 
nie w ięcej; jakoż na tern skończyć się musi i 
powinno. Zależy bowiem od nas wyrwać z ko ­
rzeniem to drzewo jadowite, z którego wynikło 
nieszczęście.

— W yglądasz mi, jakby niist Lepiej, jak  
ty nie mógł tego wykonać — przerw ał regent 
Mardjon. Przyjmij więo na sieb;e tęn obow

i ^-.1

zek, ostatni, który oi polecam podczas nieobecno- ; 
ści królowej w jej imieniu. {

— Ja  go też nie zaniedbam — odparła 
Iras stanowczo.

Kiedy po chwili spojrzała na miejsce wylą­
dowania, spostrzegła Archi! ^usza, k tóry  stał 
zadumany z utkwionym w ziemię wzrokiem. 
Uczuła potrzebę zwierzenia się wujowi i już 
zwróciła się ku niemu, nagle atoli, .jakby po­
wstrzymana inną myślą, stanęła, a z zaciśnię­
tych jej ust, wymknęło się stanowcze: „N e 1“ 

Ten wuj i przyjaciel zarazem stawał jej 
teraz w drodze jak kamień zawady. Skoroby j 
zechciała, mogłaby i jego odepchnąć od boku j 
królowej, pomimo jego siostry, a jej ciotki 
Charmjon i pomimo dawnych stosunków, które 
łączyły go z Kleopatrą. Archibjusz bowiem 
tracił dawną energję, a Chaimjonie brakło jej 
znwsze

Nie brakło jei czasu oanuć plan działania, 
w tej chwili wszakże cierpiała w istocD, a by ła  
to męka serdeczna.

Wielki statek admiralski stanął już na ko­
twicy, aie upłynęło jeszcze kilka minut, zenim 
ożywił się pokład. Najpieiw  wyszli pasteforo 
wie (strażnicy świątyni) którzy nieśli w skrzyni 
świętość Izydy, pnhar Nektanehusa, a za niemi 
pierwszy podkomorzy Kleopatry. Oznajmił głosem 
stłumionym zbliżanie się królowej i kazał obe­
cnym ustąpić. Od miejsca lądowania aż do 
bram pałaców stali we dwa szeregi niewolnicy 
z pochodniami, nie wiedziano bowiem, do któ­
rego pałacu uda się królowa. Podkomorzy 
oznajmił tymczasem, że królowa przepędzi noc 
w pałacu Lochjas, gdzie mieszkały dzieci. N a­
stępnie kazał pogasić światła, zatrzymując tylko 
kilka z gorcjącem pochodniami.

Pierwsi przed dworzanami stali a pomosty |

kanclerz Mardjon, Archibjusz i Iras. Na pokła­
dzie rozległ się szmer i taż za k ilka ludźmi 
z latarniami, pojawiła się królowa, za którą k ro ­
czył długi szereg urzędników nadwornych, pa­
ziów, pokojowych i niewolnic.

Opierając drobną rękę na ramieniu Ch?r 
miony, z głową podniesioną, szła Kleopatrą, po 
wolnie ku wybrzeżu. Gę ita zasłona zakryw ała 
jej głowę i oblicze, a fałdzista i ciemna szata 
pokryw ała celą delikatną postać królowej. Nie 
straciła nic z dawnego majestatu i dumy, gdy 
skinęła głową na powitanie Zena i Mardjona

Ku Iras, która upadla przed nią na kolana,, 
wyciągnęła rękę, żeby powstała, a  całując ją  w 
czoło, szepnęła:

— Moje dzieci ?
— Zdrowe i wesołe — odparła Iras równie 

z cicha.
Następnie witała K leopatra i innych obe­

cnych nprzejmem skinieniem, do nikogo jednak 
nio odzywała się. dopiero, gdy kanclerz zainn 
rzał powitać ją przemową, rzek ła :

— Później!
Gdy Zeno otwierał drzwi lektyki króle 

wskiej, odezwała s ię :
— Pójdę pieszo. Po wyhuśtaniu się na 

statku wśród takiej burzy, uczuwam wstręt do 
lektyk. Będziemy mieli dziś jeszcze porad?i6 
sie nad nieieducm Przyszła ini pewna myśl 

-w drodze. Wezwań adm irała przystani i jego 
radę. naczelników zbrojowni, przełożonvch bu­
dowli rodnych i lądowych, widzieć zsś chcę 
przedewszystkiem A ristareha i Gorgjasza. Za 
łatwić to spiesznie! Niech tu  będą za dw ie,, 
nie, za półtorej godziny. Życzę sobie zbadać 
wszystko, cokolwiek mają z map, ob. imających 
granice wschodnie, a także kanały  w Delcie.
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t e i n  (b. nuncjusz lizboński;. Natoruiaet b. nun­
cjusza wiedeńskiego, S rafina V a n  n u t c l l i ’ego 
wymienip-ją w rzędzie najpoważniojszych kandy­
datów. We W iedniu pozostawił on jak  najlepsze 
po sobie wrażenie. Syn gór latyńskich, rodem 
z Geminezanno pod Olev*no, jest on starszym 
bratem  Wincentego, zetknął się z wiielu m oca­
rzami żwiata, piastował nuncjatury naprzód egzo 
tyczne, potem brukselsbą, wreszcie wiedeńską, 
a wszędzie jak  na.lepiej umiał wywiązać się 
z trudnych zadań. Już we W iedniu traktowano 
go jako  możliwego kandydata do tjary; czy prze­
widywania owe spełnią się, okaże przyszłość, bo 
daj czy niezbyt daleka.

Leon X III. postarał się o to, by wszystkie 
ważniejsze stowarzyszenia zakonne reprozento 
wane były w kolegjum. Dominikanie np. mają 
swych przedstawicieli w 'osobach arcybiskupów 
F erra ry  i Florencji, Maurego i Bansy ; zastępcą 
F rancuska nów jest Persico i patrjareha N eto; 
B em dyktyrów  r-.rcybiskupi Neapolu, Palerma, 
banfelice i Celesia, jakoteż węgierski prymas Va- 
szary. Benedyktyni, wierni swej tradycji, głoso­
wać będą za papieżem, który powagę swą ugrun 
towałby nie na polityce, jeno na działalności hu­
m anitarnej i religijnej. Dominikanie, strażnicy 
kościelnej uczoności i tomistycznej filozofji, obejrzą 
się za papieżem erudytem. Jedni tylko Jezuici 
pragnęliby ujrzeć na stolicy apostolskiej męża o 
charakterze wojowniczym, temperamencie, dostę­
pnym dla namiętności politycznych. Oni też naj 
zaciętszymi są przeciwnikami Vannutelli’ego, 
jako kandydata do tjfry . Natomiast cieszyć się 
on będzie niezawodnie sympatją kardynałów  nie- 
mieokich i austro węgierskich, którzy wespół z 
umiarkowanymi Włochami, a zapewne i z arcy- 
biskuoami Londynu i Mechelu, głosować będą 
za b. nuncjuszem wiedeńskim.

O Goossensie, arcybiskupie z Mechelu, który 
chlubną odegrał rolę przy ostatnich wyborach do 
parlam entu w Belgji, utrzym uje wprawdzie 
wielu, że głosować będzie przez wzgląd na po- 
bratymatwo narodowe na kandydata francuskiego. 
A głową polityczną kościoła francuskiego jest 
nie arcybiskup Paryża R i c h a r d a ,  jeno arcy­
biskup reim ski L a n g e n i e n s ,  od lat 10 cho­
dzący w purpurze. Dostojnik ten „ambicjonuje na 
odegranie roli politycznej, jak ą  swego czasu ode 
g ra ł L;.Yigerie. Uchodzi on za wybornego zna 
wcę ste&unków kościoła wschodniego. W espół z 
Leonem X III. marzy ten mąż znakomity o zje­
dnoczeniu kościoła prawosławnego z rzymskim. 
Złośliwi zwą go „chińską eminencją", został bo­
wiem kardynałem  dzięki ugodzie W atykanu z 
F rancją , nadającej w roku 1886 trzy nowe bi 
rety  kardynalskie Francuzom  w zamian za prawo 
ustanowienia reprezentanta W atykanu w Pekinie.

Kandynałowie francuscy *ą wrogami W ło­
chów i trójprzymierza. Nie dadzą oni swych 
głosów na żadnego kandydata, o którym by przy­
puszczali, iż skłonny będzie do zgody pomiędzy 
stolicą apostolską, a Włochami. Ich kandydatem 
jest kardynał P a r o c l i  Być może jednak, iż 
Francuzi ta j U się co do niego. Jostto natura nie 
dla każdego zrcznmiała, nieprzejednany z pozo­
rów, w gruncie zaś oportunista, Paroccbi jest też 
naioficjalniejszym, najbardziej fundamentalnym, 
powiedzieć można, kandydatem  do tjary. N ikt 
nie wejdzie do konklawe tak śmiało z nadziejami 
r a  godność papieską, jak  on. Kwest ja tylko, czy 
opuści tak ie  konklawe jako papież

Parocobi posiada niezwykłe zdolności. Od­
znaczył się on jako mówca, publicysta, mąż 
stanu, szermierz kościoła, jako liberalny prałat, 
a potem, jako wróg liberałów. Liczy on obecnie 
lat 62. pracuja jednak  ciągie jeszcze z prawdzi­
wie młodzieńczą energją. Późno udaje się na 
spoczynek, a wstaje do pracy już z pierwszym 
brzaskiem. Żaden z kardynałów nie prowadzi tak 
rozległej korespondencji, me ma tylu stosunków, 
c* Paroccbi. Posiada on też sympatje nie tylko 
Francuzów, lecz wogóle wszystkich niewłeskich 
członków kollegjum. Stosunki z nimi ułatw ia mu 
polityczne wykształcenie Ten Lom bardczyk mówi 
z równą wprawą wszystkimi głównymi językam' 
Europy

Parocchiego wymieniają już od lat lOciu jako 
papabile ; dawniej jednak zajmowałjon w rzędzie 
kandydatów drugie miejsce, obeenio zaś wzbił 
się na pierwsze.

Nad wszystkimi papabile wisi jakieś fatum. 
Umierają oni przed weseśnio, lub też popadają 
w ciężkie charłactwo. Zaledwie do ich szeregu 
dostał się arcybiskup Mesyny Guavino, a już 
rażony został udarem To też wespół z ciężko 
chorym kardynałem  Monaco la Valetta, nie ma 
on dziś żadnej szansy. W ogóle w kolegjum 
świętem zasiada bardzo wielu fizycznie złam a 
nych osobników. Polepsza to tylko szanse Paroc­
chiego i Vauute!liegó, jeśli do czasu przyszłego 
konklawe nie dopadnie icb fatum.

ków przy kolejach zachodnich, została przez ca­
ra  Mikołaja zniesioną. Korespondent zresztą nie 
przywiązuje sam zbyt wielkiej wagi do tego 

.faktu, gdyż zna on widocznie tendencje kama- 
ryli. Uwagi godne jest jego zdanie o znaczeniu 
tajnych instrukcji w Rosji. P ;sze on:

„W  żadnem państwie nie odgrywają tajne 
instrukcje tak  ważnej roli w całej adm iristracji 
kraju, jak  w Rosji. T ak odpowiadało to w zu­
pełności faktycznemu położeniu rzeczy, gdy przed 
mniej więcej czteroma laty, znany ze swei samo­
woli jenerał ■ gubernator wileński, K o c h a n o  w, 
zwrócił za pomocą okólaika uwagę podległych 
sobio urzędników administracyjnych, że w swych 
czynnościaoh stosować się powinni nie do 
praw, lecz do udzielonych sobie in3trukcyj 
Skutki takiej samowoli wzmacniane bywają 
jeszcze przez to, że te instrukcje są po większej 
części tajnemi i pozostają nieznanemi ludności, 
przociwko której są wymierzone. Jedynie po ich 
skutkach poznać się daje ich charakter i ich 
istnienie. Zmniejsza cokolwiek tę niedogodność 
fakt, że w żadnem innem państwie tajne instruk­
cje nie stają się tak  szybko jaw aem i, przynaj­
mniej dla tych, którzy x tych lub owych wzglę­
dów pragną zapoznać się z ich treścią. Do in- 
strukcyj, otoczonych szczegółową tajemnica, na­
leży pomimo bbzkiej jej stycznośoi z publiczno­
ścią, zatwierdzona w lutym 1891 r. przez cara 
Aleksandra II I . instrukcja, podług której na 
wszystkich kolejach żelaznych na zachód od linji 
dem arkacyjnej Petersburg-D ynaburg  Sm oleisk- 
Odessa nie wolno na cokolwiek wybitniejsze sta­
nowiska powoływać innych , jak  prawosławnych 
urzędników. Na drogach żelaznych, położonych 
na wschód od tej linii, wolno ustanawiać tylko 
pewien procent nieprawosławnych urzędników. 
Przepis len uważał w pierwszej chwili nawet 
sam car A leksander III. za zbyt surowy, i za­
opatrzył odnośne podanie ministra komunikacji 
przypiskiem : Czy i innowiercy nie megą być 
wiernymi sługami ? U stąpił jednak niebawem 
wobec perswazji tego ministra (Kriwoszeina), 
który oświadczył, że bez tego środka ręczyć nie 
może za bezpieczeństwo ruchu, czyli wyrażając 
się dokładniej, za beznieczeństwo oarskich po­
ciągów, oraz wobec twierdzenia ministra wojny, 
że środek ten jest niezbędny w interesie skute­
cznej obrony państwa na wypadek -wojny. Mimo 
ic ca r zatwierdził te instrukcję jedynie tytułem 
próby na rok jeden -  O b e c n i e  c a r  Mi k o -  

aj  I I .  z n i ó s ł  t ę  i n s t r u k c j ę .  F a k t ten, 
jako dowód liberalniejszych zapatrywań młodego 
cara posiada niewątpliwie pewne znaczenie: 
k w estą  jest tylko, czy zniesienie tego zakazu 
wyda oczekiwane owoce. Co bowiem w tutej­
szych stosunkach weszło raz do tego stopnia 
w rnode, jak prądy i ussyfikacyjne, mianowicie w 
prowincjach pogranicznych, to trzym a się dłużej,

Każdego dnia odbywa hr. Tołstoj większe 
spacery piechotą — często po lesie z toporem 
w ręku. W  ostatnich czasach zaczął Tołstoj 
jeździć na welocypedzie. Autor „  Wojny i pokoju"— 
iest wielkim zwolennikiem aportu kołowego; za­
miłowanie to wpoił i w córki swojo i okoliczni 
mieazkańoy widzą często pędzącą na kołaeh 
grupę, a w kolarzach poznają hr. Lwa i jego 
córki. Drugiem ulabionein ćwiczeniem hrabiego 
jest g ra w obręcze, której oddaje się zwykle po 
ohiedzie w sali. Wiele charakterystycznego po 
siada także i ten obiad. Służby nie ma. Biesia­
dnicy usługują sobie wzajemnie; to ta , to druga 
córka hrabiego schodzi na dół do kuchni po 
nową potrawę. W egetarjańskie przekonania lira 
biego stają się ooraz silniejsze i coraz 
więcej rygorystyczne. Menu jego obiadu staje 
się coraz prostszein. W  ostatnich czasach wy­
rzucono z niego mleko i masło. Zupa grzybowa, 
kotlety z kaszy, kompot z owoców, kartofle pie­
czone, rzepa gotowana — oto główne potrawy 
obiadu, który wywołuje zdziwienie wśród gości 

*

wnika głębiej i szerzej, niż carska instrukcja.
Kwestją więc jest wielką, czy ak t ten ludzkości 
cara, ujawniający się w zniesieniu instrukcji, za­
braniającej mianowania urzędników nieprawo­
sławnych na drogach ielsznych, wyda w bhższej 
przyszłości praktyczne skutki. Niezbędną jest
wyraźna miana systemu, aby na tern polu, jak
w ogóle w całera russy fikacyjnem postępowaniu 
urzędników spowodować polepszenie".

Z e  ś w i a t a ,
(H r. Levr T ołsto j — Konferencje Ludwiki Michel. — 

Kapitan Floreal).

H rabia Lew Tołstoj w ostatnim roku zna- 
eznio się postarzał, a główna rzecz — posiwiał. 
Broda zupełnie biała, prawie cała w srebrze i 
głowa. Gęste zmarszczki pokrywają twarz. W y 
raz ust jakby mniei energiczny. Na swoie sześć­
dziesiąt rdedm lat Tołstoj trzym a się jednak

Na pierwszą konferencję Ludwiki M i c h o  
zbiegły się tysiące ludzi, na drugiej było zale­
dwie pięćset osób. Apostołka auarchji s tra ­
sznie się powtarza. Głos ma sym patyczny, 
z widoczną szczerością opłakuje los dzieci i ko­
biet, tracących zdrowie w fabrykach, ale kiedy 
przechodzi do rad  praktycznyoh, rozumowanie 
jej ją  tak  dziecinne, że trzeba zupełnego braku 
wszelkiego wykształcenia u słuchaczy, żeby nie 
widzieć próżni jej doktryn i dawać jej oklaski. 
Drugi jej meeting odbył się au moulin de la 
geleite na Montmartre. Po niej przemówił Seba- 
stjan F au re ; jest on bardzo wygadany, ale robi 
wrażenie istnego szarlatana. Inni mówcy na tym 
meotingu byli jak  i on zdawkową monetą P an­
kracego Nieboskiej komedji. W sali rozdawano 
dzienniki 'ocjalistyczne. W jednym z nich, w 
L a  Sociale, jest artyku ł i o Polsce. „Jak  daleko 
od nas czas — pisse La Sociale — w którym 
republikanie przeklinali despotyzm rosyjski! Obe­
cnie dzienniki krytycyzm  swój względem Rosji 
isszpuntow ały korkiem srobrnym, dostarczonym 
im przez poselstwo rosyjskie." Niestety, dalszy 
ciąg artykułu  jest w takim  stylu, że nie można- 
by w żadnym dzienniku naszym dosłownie po­
wtórzyć zdań tych szczególnych obrońców Pol­
ski. Rząd zupełnie policję u*,uwa od podobnych 
zebrań i toleruje głośną apologję naw et bomb 1

T a j n e  i n s t r u k c j e .

W ażną wiadomość — jeżoli ona istotnie jest 
prawdziwą, podaje peteraourski korespondent 
Schl. Ż tg  Oto twierdzi on , że tajna instrukcja, 
dotycząca obsadzania posad wyższych ursędni-

] rzepko i włada w zupełności fizyczną i moralną
siłą.
gdzie
ma

Wszyscy powracający z Jasnej Polany, 
obecnie mięsaka Urabia z swemi dwie 

córkami Marją i T atianą, ze zdumie­
niem opowiadają o młodzieńczym jego cho­
dzie, o rzadkiej pewności w ruchach i zupeł­
nie wyjątkowym dla człowieka jego lat braku 
zmęczenia.

Cały dzień jest hrabia Lew czemś zajęty 
Praca nad utworami i pilne czytanie przeplatano 
jest rozmoitemi fizyczncmi ćwiczeniami i praca 
fizyczną Pracy umysłowej oddaje sic hr. Lew 
rankami. Jak  energicznie postępuie ta praca na­
przód, można już sądzić z tego, że zaledwie 
hrabia ukończył powieść p t. Niedziela : oddał 
rękopis do przepisania jakiejś starszej pani, zdaje 
się krewnej twojej, mieszkającej z nim razem 
w jasnej Polanie, zabrał się zaraz do 
pracy nad nowym utworem, którego treść jest 
dotąd tajemnicą dla wszystkich. Kto wie, być 
może, że ten starzec, z młodzieńczo świeżą, za­
p a l n ą  i burzliwą duszą, znowu teraz tworzy ja 
kieś artystyczne arcydzieło. F  iosoficzne i kaz­
nodziejskie porywy, które przez pewien czas
ab^ rbowi.ły dus~ę autora A nny Kareninoj i na 
chwilę wstrzymały jego twórczość artystyczną, 
nic to ieby zupełnie minęły, lecz uspokoiły się, 
straciły na ostrości i w hr. Lwie przemówił z 
odrodzoną siłą artysta, 
s n a n e n a i

Paau Emdowi Moreau tak dobrze po3zczę 
śc:ło Się na współpracowniotwie z W iktorynsm  
Sardou w napisaniu „Pani Sans G ene,“ sztuki z 
życia i epoki Napoleona, że założył napoleoński 
warsztat na własną rękę. Dobrał sobie na cze­
ladnika p. E rnesta Depró i napisali wspólnemi 
siłami szlukę w 5 aktach, wystawioną one- 
guąj w Ambigu pod tytułem  „Kapitan Fio- 
róal".

Rzecz dzieje się w r. 1796, podcza3 kam- 
panji włoskiej pod dowództwem jenerała Bona- 
partego. Bohaterem sztuki je3t kapitan huzarów, 
Robert Maugis, przezwany Floróalem sa to, że 
na polu bitwy, pod strzałami nieprzyjaciół, zbie­
ra ł, bukiety róż dla Józefiny Bonaparte. W pię 
kn/m  i młodym oficerze zakochała się niemniej 
piękna, młoda Luina, żona wioskiego m argra­
biego d ’Albarey. Albarey jest to spiskowiec, 
wróg najazdu francuskiego Wspólnie z rejentem 
francuskim, przeorem ja. iegoś klasztoru, Dom 
Martignó, wspólnie z Ghibertim, zakochanym w 
margrabinie i przeczuwającym jej słabość do 
rancuskifgo kapitana, myślą oni o urządzeniu 
zasadzki ua JBonapartego. Nadarza się wyb, m a 
sposobność: jenerał, niedawno ożeniony z Józc 
finą i bardzo w niej zakochany, ma się z nią spo 
tkać w miasteczku R-;vato, nie maj^cem wcale 
le załogi francuskiej. Ale miłość W łoszki zbawia 
francuskiego wodza; Lu.na uprzedza Floróaia o 
zamiarach swego znienawidzonego męża i zazdro 
śm ka Gbibertiego. F ioreal ostrzega jenerała i 
ssrn w jego przebraniu udaje się do Rovato.

Włosi i Austrjacy napadają i odbywa eię 
szereg pojedynków, m argrabia d’Albarey już ma 
z tyłu przebić Floróala, gdy nagle zjawia się 
zbawca w osobie wierzyciela kapitana, niejakie­
go ^ iobetty ; nie cheąc utracić raz na zawsze 
swoj»j wierzytelności, sztyletem uderza m argra­
biego. Później straszna walka Francuzów prze­
ciw przeważającej liozbie n ieprzyjació ł; w re­
negacie-przeorze odzywa się duma francuska, 
pomaga im uciec z oblężonego klasztoru przez 
tajemno lochy, a sam pada pod strzałami austrja- 
ków. Tymczasem Luina, myśląc, że to Robert 
zabił jej męża, zam erza wstąpić do klasztoru. 
Kochanek spotyka ją  już jako mniszkę, wypro­
wadza z błędu, przygarnia i cała ta  okropna 
historja kończy się — małżeństwem.

Przy tem wezystifiem, przez całe pięć a- 
któw móc mundurów, sztandarów, patrjotycznych 
deklaoipcyi, strzelaniny, miłosnych oświadczeń i 
intryg, piękne dekoracje, bogate kostjumy, żywa 
i iutołigontaa gra, słowem wszystko to, co lubią 
najsceptyczniejsi nawet Francuzi.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Ojarjusz lwowski.
C z w a r t e k  5. grudnia.
Sw. Mikołaj w „Kole literaeko-aitystyoznem", 

w „Klubie pocztowym" i w „Grwieździe."
O godz. 6. wieczorem posiedzenie rady miejskiej. 
O godz. 6 ł/j wiecz. w sali rozpraw sądu kraj. 

odczyt dr. Romualda Schuberta.
O godz. 7. wieczorem w Czytelni katolickiej od­

czyt p. Styki.

(3)

Miłość na niebie
przez

K a m ila  F la m m a r io n a .

- a a

O gdybyś 

sobą ? —

(D okończen ie  )
— Czy pojmujesz teraz, że naszych siedmna- 

ście zmysłów, rządzonych pvze.z najgłówniejszy 
z nich, zmysł elektryczny dostarczają nam w ra­
żeń, wobec których największe rozkosze, do­
świadczane za życia zupełnie b ledną? A jaka 
światłość nas oświeca! Jakm  barwy nasjotaczają 1 
Jak ie w onie! Upojenie bez p rzerw y! 
ty przyszedł, gdybyś także był ta m !

— Czy nie może-z unieść mnie z 
zawołałem, rzucając się ku niej

— C hodźm y!
Chwyciłem ją w objęcia, przylgnąłem ustami 

do jej ust, — i spostrzegłem nagle, że otoczona 
jasnością przyjemnego, niebieskawego światła, 
Dora unosi mnie na ogromnych skrzydłach. 
P rzytu liłam  się do niej, zamierając z ro. koszy. 
Inne istoty, których mnóstwo unosiło -oę, my, 
w atmosferze, miały wygląd kobiet-Koników 
polnych, z wąsikami i m sekam i powietranemi

smysła-organami, które widocznie były nowenn z< 
mi, o których mówiła mi Dora. Zrozumiałem, że

f nagle przeniosłem się Da jedną z planet lazuro- 
1 wego słońca Alb reo. Kaskady niebieskich wód 
j w ytryskały ze ekał i spływały do ogromnego 
\ ogrodu, pełnego pstrych kwiatów. P tak i jasno 
3 upierzone, same przez się promieniste, napeł- 
| niały powietrze swoim szesebiotem.
| — Przeniesiemy się przez tę sferę, skieru-
j jemy się ku wieczornemu horyzontowi i spuścimy 
j się w pałace nocy.
j Opuściwszy sferę promienistą, znaleźliśmy 
i się w półmroku. W szystkie skały, cała roślin- 
} ność, wszystkie istoty świeciły niebieskiem. ró- 
j żowom lub zielonem fosforycznem czy fcorycznom 
i światłem. Skały te posiadają bez wątpienia wła 

ściwość, analogiczną z właściwcśoią fosforu w 
siarkowych połączeniach barytu, iż wchłaniają 
w siebie we dnie światło słonoczne, a promie­
nieją w nocy. Latająca istoty promieniały ró­
wnież, podobne do świecących robaczków święto­
jańskich. W świecie tym ciemność nie bywa 
nigdy zupełną, po pierwsze dzięki temu cieka­
wemu za:3te świeceniu się wszystkich ciał, a po 
drugie, d?,ięki drugiemu złocistemu słońou Albi- 
reo, oddalony blask którego pra » e nigdy nie 
gaśnie i nareszcie dzięki pierścieniowi podobne 
m l -do trg i ,  jaki otacza Saturna Oświecany 
obu słońcami od razu, pisrśTeń te u goreje to 
n ebieskiem, to żółtem, to zielonem światłem i roz­
leg a  w półmroku najfantastyczniejsze blaski,

Jakżeż nasz miniaturowy! ziemski świata, 
który uważaliśmy za ostateczną granicę wszyst­
kiego, małym jest w porównaniu z temi nie 
ziemskiemi cudami!

Moja praeśliczna, ubóstwiana Dora unosiła 
muio ciągle na swoich skrzydłach. Spuściliśmy 
się na brzegi jeziora, pod jakieś ogromne skle 
pienie; olbrzymie liście drzew tworzyły właśnie 
coś w rodzaju sklepienia nad dywanem mchu, 
umianym mnóstwem kwiatów.

— Oto moje mieszkanie — rzekła — odpo­
czniemy.

W moim zachwycie, w zapale moim chcia­
łem ją  ujać w moje objęcia, upić się miłością 
z j oi cudnych ust, zaledwie jednak dotknęła się 
gruntu, gdy jej ziemska powłoka zmieniła się 
w  jednej chwili w in n ą , podobną do tych, jakie 
miały spotykane przsz nas twory, unoszące się 
w powietrzu. To już nie była mojr D*ra, ale, 
zaprawdę, jeszcze piękniejsza, jeszcze więcej pro- 
m ieniejąoa; obok niej uczul 3m się nędznym ro 
bakiem ziemskim.

— Aby mnie kochać, kochać wiecznie — 
rzekła — dosyć jes t umrzeć. Porzuć ziemię, tu­
taj będziesz moim.

— C zyi nie porzuciłem ziemi ? — zdziwi­
łem się

— Nie ; spójrz tylko 1
Leciuteńko dc tknęła się mojego czoła koń-

K r@m orjeaislny biały, “I p i Z

Wiadomości osobiste. Radca dworu hr. Łoś ,  
wyjechał na lustrację starostwa w Rudkach

Kalendarz. Czwartek (5.): Sabby op. Wschód 
słcńcr. o godzimy 7. minut 40, zachód o godzinie 4.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), lisy, zające, słonki, dropie 
i pardwy, bażanty i kuropatwy i ptactwo wodne i 
błotne w ogólności.

Obiad. U marszałka krajowego i hr. Badeniowej, 
oabył się onegdaj drugi obiad na 24 osób; między 
zaproszonymi znajdował się komenderujący korpusu 
lwowskiego hr. Sc-hulenhurg.

Mianowania I odznaczenia. P. Stanisław 
Piątkiewicz, dyrektor gimnazjum w Przemyślu, otrzy­
mał tytuł radcy rządowego. Sekretarz rady w sądzie 
krajowym w Krakowie Józef Homolacz mianowany 
radcą sądu krajowego. Sędzia powiatowy w Jaworznie 
p. Władysław Teleśnicki mianowany sekretarzem rady. 
Sekretarz rady wyższego rądu krajowego w Krakowie 
Wład. Griibarzewski i zastępca prokuratora w Kra­
kowie Cieszyński mianowani radcami sądu krajowego 
w Krakowie. Sekretarz prokuratorji skarbu we 
Lwowie MendelsDurg miunrwany sekretarzom rady 
sądu krajowego w Krakowie.

Pan Romańczuk i „Oniewnik Warszawsklj". 
Wiedeński korespondent L ila , p. Postupyszyn, wy­
rażający zapatrywania p, Romańczuka, donosi, że ten 
ostatni otrzymał już od redakcji Warsz. Dniewnika  
fotogram słynnego apokryfu i dodaje: „Podczas gdy 
z początku niejeden przypuszczał, że sprawka wyszła 
ze strony moskalofllskiej, obecnie niektóre oznaki li­
stu wskazywać się zdają polską rękę." Korespondent 
L ila  przejął widocznie nietylko politykę, ale i etykę 
p. Romańczuka, z taką łatwością rzuca pot warze bez 
dowodów : boć przecie litera I, jako inicjał imienia 
Juljan, albo słowo „Reichsrath" w podpisie, nie eą 
cieniem d;>wcdu „polskiej ręki". Ale potwarz jest 
bronią, która rani tyłko napastnika, więc nad nią 
przejść możemy do porządku. Dla nas ciekawem jest ] 
to, że p.erwsze podejrzenia zwróciły się w stronę 
moskalofllską i ośmielimy się zapyiaó: czy też przy­
padkiem zjazd ruskich i russkich mężów zaufania, na 
którym p. Romańczuk ściskał dłonie „moskalolilskie", 
nie był główną z owych „oznak listu", które podej 
rżenia odwróciły ze strony moskalofllskiej ku innej, 
ku „wspólnemu wrogowi"? Byłaby wtem znów nie­
tylko etyka, ale i polityka p. Romańczuka. ( Czas).

$ a  fundusz yimna jusa polskiego w Cieszynie 
przesłał rektor uoiwereytet-u lwowskiego dr. O. Bal­
zer k v- o tę 300 zł., złożoną przez członków tegoż 
uniwersytetu, wraz z nostępującem pismem, wystoso- 
wanem do ks. Świeżego:

„Lwów, 2. grudnia 1895. 
Przewielebny księże prałacie!

Profesorowie, docenci i uau zyciele uniwersytetu 
lwowskiego złożyli kwotę 300 z ł ,  przeznaczając ją 
na fundusz gimnazjum polskiego w Cieszynie.

Upoważniony przez kolegów, mam zaszczyt prze­
słać powyższą sumę na ręco przewielebnego księdza 
prałata wraz z życzeniami najlepszego powodzenia i 
rozwoju dla gimnazjum, którego utworzenie uczyniło 
zadość istniejącef z dawna istotnej potrzebie ludności 
polskiej na Szląsku austrjackim, a zarazem spełniło 
usprawiedliwione żądanie, jakie każda narodowość 
postawić ma prawo: pobierania nauki w języku oj­
czystym.

Proszę przyjąć itd.
L r. Oswald Balzer  “

Zwłoki noworodka, zawinięte w białą szmatkę 
białą chusteczkę bez znaku, znaleziono onegdaj 

rano w ogrodzie pod 1. 25 przy ulicy Piekarskiej 
pod parkanem od strony ulicy Głowińskiego. Nie 
dostrzeżono na nich śladów gwałtu, przeto nasuwa 
się podejrzenie, iż dziecię poniosło śmierć skutkiem 
zmarznięcia. Zwłoki odeełano do kostnicy szpitala 
powszechnego i wdrożono .dochodzenie.

Temperatura Barometr opada.
Średnia temperatura w tym czasie była — 3 OT., 

najwyższa — 2 0"C., najniższa — 5 0“C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej: Wiatr będzie południowo zachodni o
średniej prędkości 6 m;sek.; środDia temperatura 
doby około — 2‘"C., niebo będzie lekko zacbmu 
rzone, a względna wilgotność powietrza około 80 
proc. Opadu nie będzie.

Cholera. Stan cholery w kraju w dniu 3. 
grudnia 1895 roku przedstawia się w sposób na- 
stępujący 4

W powiecie czortkowakim, w Czortkowie, pozo- 
tiła  z dni poprzednich 1 osoba, umarła 1 osoba: 
f  Wygnance umarła z doi poprzednich 1 osoba.

W powiecie husiatyńskim, w Liczkowcach, po­
zostaje nadal w leczeniu 1 osoba; w Niżborgu No-

ym pozostały z ani poprzednich 2 osoby, 
wały 2 osoby, umarła 1 osoba, pozostały nadal w 
leczeniu 3 esoby; w Niżborgu Starym pozostaie 
nadal w leczeniu 1 osoba; w Oohrymowicach zacho­
rowała 1 osoba, pozostaje nadal wleczeniu 1 osoba

W powiecie trembowelskim w Brykuli nowej 
zachorowało 7, umarły 2, pozostaje nadal w leczeniu 
5 osób. Razem pozostało w leozeniu z dni poprze 
dnich 6 osób, zachorowało lOosób, umarłe 5 osób 
pozostaje nadal w leozeniu 11 osób.

św< Stanisława Kostki, którą w roku 
1773, po pierwszym podziała Polski, wywieziono do 
miejscowości Grorkeim w Niemczech, ma stamtąd po­
wrócić z polecenia Leona XIII. do Krakowa. Starał 
się o to usilnie jeszcze śp. kardynał Dunajewski.

Zabójstwo. Przed kilku dniami przed ławą 
przysięgłych w Kołomyi odbyła się rozprawa przeć w 
Ołeksie Toniukowi, oskarżonemu o zbrodnię zabójstwa 
i przeciw ojcu jego Pawłowi, oskarżonemu o współ- 
winę w tem zabójstwie Sprawa cała według aktu 
oskarżenia miała się jak następuje: Ołeksa Tonink 
młody dzięwi tnasto-letni parobek z Dzembroni (jeden 
z przysiółków Żabia), powrócił wieczorem jesiennym 
z połoniny wraz z bydłem, które przez całe lato 
opiece swojej miał powierzone. Nazajutrz miało się 
odbyć oddanie bydła właścicielom, którzy, zawiado­
mieni o tem wcześnie, w liczbie około sto osób zbie­
gli się do Dzemtyoni. O godzinie 10. wieozorem do­
nieśli Ołeksie Toniukowi jego ludzie, że znikł jeden 
z koni, opiece jego powierzonych. Najbliższym są­
siadem ojca Ołeksy, Pawła, był stryj Iwan Do 
niego więc udał się Ołeksa Toniuk, szukając konia 
Przeczucie go nie omyliło: koń był na ebejśoiu stryja! 
Zabrał go stamtąd Ołeksa Toniuk i poszedł z rum 
ku miejscu, na którem nooewała reszta bydła 
W połowie drogi zaskoczył go stryj z dwiema' cór­
kami i zażądał odeń zwrotu konia albo rynagro- 
dzenia za szkodę przezeń wyrządzoną. Przyszł z 
tego powodu do sprzeczki, która zakończyła się tem, 
że Ołeksa Toniuk uderzył swojego stryja pałką po 
głowie tak silnie, że padł nieprzytomny na ziemię 
z roztrzaskaną czaszką, a zawleczony do aomu we 
dwie godziny później życie skonńeżył. Charaktery- 
stycznem w tern zajściu miału być odezwanie się w 
krytycznej ehwilg ojca zabójcy Pawła Toniuka* Bij 
a dobrze bij, żebyś się nie skompromitował".” Po 
przeprowadzeniu rozprawy i. odezwaniu werdyktu 
sędziów przysięgłych, potwierdzającego winę oskar­
żonego w kierunku zbrodni zabójstwa, zasądził try­
bunał Ofeksę Toniuka na trzy lata ciężkiego więzie­
nia. Ojca, Pawła, uwolniono od współwiny.

Rabin Bloch, który wszelkich doi łada starań,
aby otrzymać ponownie mandat poselski z m. Koło­
myi, zn rócił się do swego konti-kandydata dra 
Trachtenbcrga z propozycją, aby poddał się wyro­
kowi sądu polubownego, złożonego z poważnych 
członków izraelickiej gminy wyznaniowej we Lwowie 
któryby orzekł, kto ma kandydować w Kołomyi: Bloch 
czy Trachtenberg Na to miał odpowiedzieć dr Trach- 
tenberg, że jedynym sądem polubownym. Który uważa 
za kompetentny w tej sprawie, sa wyborcy. (Patrz 
telegramy).

Podpalacz. Przed brzeżaóskim sądem przysię­
głych toczy się od d 3 bm. rozprawa przeciwko 
Fedurowi W a s y l i k o w i ,  który podpaliwszy w 5 
miejscach wsie Knihynicte i Zagoję, stał się pr*y- 
zyną, iż obie te wsie zgorzały do szczętu, a wielu 

lndzi ostradało życie. Do rozprawy wezwano 110 
świadków.

Odważny roconzont. W Warszawie urządzono
temi dniami w teatrze Wielkim przedstawienie popo­
łudniowe na rzecz kasy pożyczkowo wkładk iwej pra­
cowników sceny. Artjści przedstawili dwa utwory 
mianowicie p. Kazimierza Z a l e w s k i e g o  fantazję 
dramatyczną w 3 aktach p. t. „Piękny sen" i Mie-

F r e n  k i a  „Bajkę", ilustrowaną żywemi

cem wąsika i poozułem uderzenie prądu elektry 
csnego Otworzyłem oczy i analaełem się aam, 
siedzący w wielkim fotelu Moja ukochana zni­
knęła.

Teraz nie wątpię już wcale, że ona rzeczy­
wiście mieszka na tej gwieźdsie z konstelacji 
Łabędzia.

Ona mnie wzywa do siebie i wkrótce pójdę 
do niej. Kocham ją  więcej, niż kiedykolwiek.

Takie było opowiadanie Andrzeja. To widze­
nie do togo stopnia nim wstrząsnęło, że od tego 
dnia rozsądek jego bezustannie przebyw ał gdzieś 
daleko od ziemi.

Słabe jego zdrowie zrujnowało się do szczętu. 
Był jednakże szczęśliwy, oddając się swemu ma­
rzeniu i pałał gorącem pragnieniem prędkiego 
jego urzeczywistnienia się.

Nie zdziwiłem się ani troohę, gdy w kitka
miesięcy po tem zdarzeniu, doniesiono mi o na­
głej śmierci mego drogiego towarzysza.

Pewnej pięknej letniej nocy, być może, że
nawiedziło go to samo widzenie. Zastano go rano 
w tym  samym fotelu, obok wielkiego równiko 
wego teleskopu, skierowanego na Albireo. Z po­
czątku myślano, że tylko się zdrzemnął. Ciało 
jego jedaak  było już zupełnie zimne i sztywne.

X .

czy sława
obrazami. Na drugi dzień po przedstawieniu poja­
wiła się w Kurjerze warszawskim  obszerna reeemja 
której autorem był nie kto inny, jak p. Kazimierz 
Z a l e  ws :i, który rozpisawszy się o swoim utworze 
na cnłej szpalcie pisma, tak kończy: „Rzecz jest nie­
długa, co już jesi wielką *aletą tego rodzaju utwo­
rów, a pomysł odskakuje od szarej powszechnośoi 
życia.

Czy nie za śmia/ym jest recenzent Kuriera 
warszaw, p. Kazimierz Zalewski w swych sądach
0 autorze dramatycznym p. Kazimierzu Zalewskim?

Zamek Marlborough. Panna Yanderbilt została 
księżną Marlborough i tem samem kasztelanką wspa­
niałego dominium i zamku Blenheim. Jestto gmach 
wspaniały i lbrzymi, Aly dać miaro jego rozległo­
ści, dość powied ieć, że 20 klatek schodowych pro­
wadzi z parteru na pierwsze piętro. Rozkład pałacu 
jest tiki, że goście mogą w nim baw;ć tygodniami 
całemi i spotykać się tylko przy obiedzie. Powiadają, 
że jednego z poprzednich książąt, słynnego z gościn­
ności, pieczeniarze wyższego towarzystwa angielskiego 
wyzyskiwali w sposób haniebny, zamieśskująo w zam­
ku całemi roiesiąoami, jedząc, pijąc, używająo koni
1 powozow bez wiadomości gospodarza. Samo domi­
nium jest nadzwyczaj rozległe i utworzone ze sta­
rych dóbr Woodsiock, wsławionych przez romans 
Walter Scotta i z majątków, ofiarowanych Marlbo- 
roughowi przez królowę Annę angielską po zwy­
cięstwie, odniesionem pod Blenheim. Parlament przy 
tej sposobności nchwalił był 5U0.000 ft. szierl. 
(prze zło 5 milj. zł.) na wjbudow nie zamku. Park 
ciągnie się na przestrzeni 15 kilometrów, opasany 
murem, u wejścia główn go jest prześliczna rama 
z żelaza kutego, wzniesiona ku pamięci słynnego do­
wódcy przez jego wdowę, ulubienicę królowej Anny. 
Podobno wspaniałe drzewa parku zasadzone były 
według wskazówek Marlboroi-gha tak, iż przedstawiały 
dokładnie pozycję wojak podczas bitwy pod Bleu- 
heim.

Rozruchy anłisemlckia. w  miejscowości Foito 
Szent Miklos wybuchły anti-żydowskie. Tłum napadł 
na izraelicką kuchnię ludową, połamał drzwi, okna i 
ławki, następnie wybito szyby w wielu mieszkaniach 
żydowskich, a do jednego nawet strzelono. Szkołę 
zamknięto.

Z okazji urodzin córki carskiej, pozwolono — 
jak donosi N . fr. Prcsze — wielu rodzinom żyaów 
galicyjskich wydalonym z Warszawy — na przedłu 
żenie pobytu w tem mieście do nieograniczonego ter­
minu.

Stracenie elektrycznością. Amerykańskie Echo, 
pismo polskie wychodzące w Buffalo donosi: „W Sing- 
Sing ma być stracony za pomocą elektryki niejaki 
Tnliszkiewicz, p.chodząoy z Królestwa Polskiego. 
Przyjaciele starają się o uwolnienie, gdyż morder- 
stwo, jakiego się dopuścił, miało być popełnione w 
przystępie warjacj\“

Wiadomości osobista. Namiestnik ks. S a n g u ­
szki o udaje się w dniu dzisiejszym do Krakowa, 
gdzie zabawi przez piątek, sobotę i niedzielę.

Poranek mickiewiczowski urządzili oiegdaj 
uczniowie gimnazjum Fr. Józefa w auli gimnazjalnej.

1 *ł c le iisto -rćżu w y dla iSoadynek i ‘ is i is fo -ż ć ł awy - i  szatynek zł. 1 *0 
a » A ’je twarzy naturalną kStfotó  i  dw ik-itność. Twarz dziobata i p iegow ata  

ą o ttM ie  całk iem  odświeżoną i odm łodzeni.

jodyny środek odświeżający płeć: skóra gacha, szorstka i zgrzybiała poci 
wpływem staje się miękką i delikatną. J t a g u a l i s a  u s n i r a
e so rw o riw ćć  «©si» i  w ę t r j .  Cena tego zuakomiUgo środka 1 z ł.50 et.

J. 3HNATOWIGZ,
Lwów, sklepy własue ulica Kopernika 1. 8, ulica Halicka 1. 11. 

Kraków, Sukiennice 1. 20. — Czeroiowoe, Rynek i  2,
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dograli na fortepianie i skrzypcach Romans z „Halki", 
•wikłowski i Gołąb odśpiew aniem ' Mendelsohna 
Pogodą niebo się uśm iecha", Doliński, który ode- 
rał na fortepianie Chopina „Polones as-dur", 
anger i W iesner, którzy odegrali na fortepianie 
Rapsodją 1 1 “ Liszta. Bardzo podobał się „W ieniec 
ośni" układu Bojarskiego, wykonany doskonale

rzez u czn iów : Bojarskiego (g ita ra ), Karłowicza
'ortepian), Harasymowicza i Steckowa (flety),
amina, Hommego, Kaczorowskiego, Mianowskiego i 

Tuzy karza (skrzypce). Chór uczniów, doskonale wy- 
wiczoDy, w ystąpił dwa razy i odśpiewał polonez 
unchLeimera „Olim" i Moniuszki „Chór wieśniaków  
H alki". Uozeó Kopciński w y g łosił starannie opra- 

>wany odczyt o roku 1824  w życiu A. Mickiewicza, 
uczeń Borzęcki oddeklamował poprawnie „Pieśń  

7ajdeloty“ , z Konrada Wallenroda. Nadto w ygłosili 
czniowie najwyższych klas zbiorowa deklamację, 
lianowicie „Radę" z „Pana Tadeusza." Poranek, za- 
óńczeny piękną przemową jednego z profesorów za- 
ładu, udał się pod każdym względem wybornie i 
odzie z pewnością stanow ił dla zgromadzonej mło- 
zieży jedno z niezatartych, a bardzo m iłych wspo- 
inień w całem jej przysrłem życiu.

Pobicie. Robotnicy, zajęci uprzątaniem śniegu  
staw ie Panieńskim, pobili onegdaj rano montera 

amwaju elektrycznego Tomasza Bobaka, który udał 
ę tam z polecenia swej władzy przełożonej celem 

glądnięcia lamp elektrycznych, rozwieszonych nad 
tawern. Bobaka, pobiiego tak silnie, że aż stracił 
rzytomnośó, zaopatrzyło pogotowie stacji ratunkowej, 
oczem odstawiono go do domu. W innych, którzy 
rzeważnie należą do zawodu murarskiego, a tylko 
r zimie zajmują się zgartywauiem śniegn, pocis­
nęła policja do odpowiedzialności.

Skutkiem nieostrożnej jazdy potrącił onegdaj 
iejaki Antoni Woźny swoim wozem o wóz tramwaju 
onnego nr. 4 , tak siln ie, że przy zderzeniu oderwał 
;ę stopień od wozu tramwajowego.

Usiłowano samobójstwo. N a górze tak zwa- 
ej hyclowskiej u siłow ał onegdaj o godzinie 4 ’/4 po 
ołudniu odebrać sobie życie w ystrzałem  z rewolweru 
wudziesto letni rozwoziciel chleba, Leopold Karpiń- 
ki Zawezwane pogotowie stacji ratunkowej opa­
rzyło mu ranę i odstawiło go następnie do szpitala 
owszechnego. Powód samobójstwa na razie n ie­
wiadomy.

Zimno W Watykanie. 0  przyczynach ostatniej 
iedyspozycji Leona XHI. donoszą z Rzymu do Kun­
ińskiej Pall-M oll Gazede, co n astępn ie: Trudność 
i trzymania zdrowia papieża między innemi w tern 
'oleg żc ma on zwyczaj wstawać kilkakrotnie w 
iągu nocy, jak np. dla napisania łacińskiej zwrotki, 
:tóra wpadła mu do głow y. Szkodliwie oddziaływują 
eż długie a nużące audiencje. Wreszcie pamiętać na- 
eży, iż W atykan jest najzimniejszym pałacem w 
łzym ie. P .zyboezny lekarz papieża dr. Lapponi pró- 
•owai już od la t w ielu  rozmaitemi sposobami chro- 
iić dostojnego swego pacjenta od zaziębienia, w pry­
watnych apartamentach papieża obwieszono ściany 
ywaaam i, okna zaś otrzymały hermetyczne zamknię- 
ie. Mimo to, w chłodnej porze oywa w W atykanie 
W-no, jak było i przedtem. Dr. Lapponi zażądał 
edy jgprzed 2 laty pomocy papieskiego arohi- 
ekta, który koszta adaptacji pałacu podał na 9 0 0 .0 0 0  
ranków. „Go —  rzekł papież —  ja miałbym takie 
'ajońskie sumy wydać na to, by mieć ciepło?  
Wszakże i tak mi dobrze. Jeśli moim następcom bę- 
,zie za zimno, niech oni to zrobią “ W r. z. udało 
ię obmyśleć lepszy i tańszy sposób, który w końcu 
'zyskał aprobatę papieską. Stosownym aparatem  
g ewa się w szystkie apartamenty papieskie, nadto 
aś Ełynrą S ta n ze  d i R a ffa c lo . Ale v ła śm e  ogiza- 
;ie pokojów nabawiło papieża zaziębienia, skutkiem  
'zego należało rozpoczętych prób zaniechać i przemy- 
uwaó dalej nad innem i sposobami ogrzewania.

aziw ie rozpaczliwem położeniu, udaje się przeto do 
litościwych serc z prośbą o wsparcie.

Do Tow. handlowo-geograflczuego zgłoszono 
się z prośbą polecenia zdolnego prowizora aptecznego 
do apteki p. Rj pin w  M entreni (kanton genewski, 
Szwajcarja). W arunki: znajomość języka niemieckiego 
i polskiego —  o ile możności także nieco rosyjskiego 
i francuskiego, lub angielskiego i dobre świadectwa. 
Płaca wynosi 20 0  fr. miesięcznie. Oferty wystosowane 
w języku niemieckim przyjmuje redakeja Przeglądu 
Wszechpolskiego we Lwowie ul. Mochnackiego (Garn­
carska). 12.

Wydział Tow. szkoły ludowej (koło męskie) 
donosi, że zapowiedziany wykład publiczny dr. A. 
B a i a a i t s a  n i e  odbędzie się d 7. bm. i że w szy­
stkie t r z y  zapowiedziane wykłady prof. B a l a -  
s i t s a ,  S t a r z y ń s k i e g o  i G ł ą b i ń s k i e g o  m u­
siały byó odłżoone do wielkiego postu.

5!Gadkl r*a ceSe użyteozneśot publicznej lub oa-
riidOWC :

a g i m n a z j u m  polskie w Cieszynie nadesłał 
p W ładysław Łukaszewicz, kandydat notarjalny z Kolbu- 
saowy 1 zł. 50 et. zebrane podczas bankietu pożegnal­
nego dla p. Zygmunta Lachmana, przeniesionego na 
Podole.

Wieczorek ku czci Adama Mickiewicza, urzą­
dzony staraniem Towarzystwa bratniej pomocy słu- 
ihaczów kraj. szkoły gospodarstwa la3owego we L w o­
wie, odbędzie się d. 8. bm. o godz. 7 wieezo.^m n 
ali’ „Sokoła" przy udziale najwybitniejszych sił na- 
*ego g r i n .

Sprostowanie. Ponieważ jedaa z fabryk cu­
krów ogłasza, że jest jedyną parową tego rodzaju 
ibryką w Galicji, przeto prostuje się tę wiadomość 

tyle, że w Galicji istnieje już od lat ozternastu, 
uana we Lwowie parowa fabryka cukrów i cze­
kolady H. Tretera, której wyroby aziś już po za  
{ranicami krajn daleko są znane.

Tow. Bratniej pomocy słuchaczów wetery- 
larji urządza dni* 10. grudnia rb w wielkiej sal 
,atuszowej wieczorek muz“fkalno-deklaroaeyjny ku
U czen ia  pamięci A d a m a  M i c k i e w i c z a .  Obok 
Czerno wy prezesa tow. Bratniej pomoc, i deklamacji 
ednego z członków wezmą w  tym  
•ifirwszorzędne siły  artystyczne.

„Pomnik Mickiewicza*1.
Na wieciorze Mickiowiczowskim, który się 

odbył w Krakowie dnia 2. grudnia 1895, hr. 
Stanisław Tarnowski zagajając uroczystość, do­
tk n ął i sprawy pomnika Mickiewicza w sposób 
następujący:

„...Pośród świadectw śywego związku mię 
dzy zmarłym poetą a jego narodem, jednego 
pominąć się nie godzi: tych pomników, które 
stają na zn»k jego chwały, a nasiej wdzięczno­
ści. Tu i owdzio już są. Zasługa to i k a rta  pię­
kna w historji naszego uniwersytetu, że jego 
uczniowie pierwsi zajęli się sprawą pomnika 
Mickiewicza w Krakowie. Zajęli się szczęśliwie, 
ze skutkiem, skoro zebrali fundusz wcale boga­
ty. W szak to na ten cel urządzały się około 
rocznicy śmierci poety te wieczory do dzisiej­
szego podobne, nie jeden raz miłe. Cóż się 
stało, że w Krakowie dotąd pomnika Mickiewi­
cza nie ma ? D la czego gc n j  ma ? P rzykre 
wspomnienie. Raz protest, uprzedzony, namiętny, 
przeciw ®rz czeniu sędziów konkursowych, za­
nim nawet ono było powzięte. P o w i e l a  l a ­
t a c h  r z e o i  g o t o w a ,  s k o ń c z o n a ,  a l e  
n i e o d p o w i a d a j ą e a o c z e k  i w a n i o m i 
s ł u s z n y m  ż ą d a n i o m .  S tałby pomnik Mi 
ckiewioza od dawna jemu na chwałę, a nam na 
zaszczyt i pociechę, gdyby mniej uprzedzenia i 
hałasu za p.erwszym razom, gdyby za drugim 
w pomniku samym w i ę c e j  g o r ą c e g o  
p r z e j ę c i a  s ę M i c k s e w : c z e m .

To przykre wspomnienie mieści w sobie 
przecież zdrową naukę. I  dobre rzeczy mogą 
się nie kończyć, lub kończyć inaczej niż powin­
ny, jeżeli do ich poczęcia przymiesza się niższe 
ujemne uczucie, jeżeli w ich wykonaniu uczucie 
choćby dobre nie dociągnie się do wysokości za­
mierzonego dzieła. Prędzej, czy później, pomnik 
stanie; miejmy nadzieję, że nio niegodny swego 
przedmiotu. Ale ten, oo na placu, nie jest jedy­
nym, ani prawdę mówiąc, najpotrzebniejszym. 
W  sercu każdego zosobna i wszystkich razem 
powinien także stać pomnik Miokiewioza; a ten, 
od nas już tylko lależy, żeby był piękny, szla­
chetnie pomyślany i wykonany, taki, iżby sam 
Mickiewicz uznał go za dobry, do swojej myśli 
z ducha podobny. Że go każdy z nas w sobie 
nosi i chce nosić do śmierci, to pewna i to do­
brze. Ale kto chce, żeby on był na prawdę po­
mnikiem, a nie zamiarem lub pozorem, ten 
niech się strzeże „skutku potępieńczych gwarów", 
niech w jogo miłości i etei Mickiewicza będzie 
rzetelna pruwda. Nie złocony wieniec szumnych 
słów na głowie Mickiewicza, nierosczulony w y­
raz uniesienia i zachwytu przy słuchaniu słów 
jego, ale postać jego szlachetnie pojęta, a od­
tworzona a tą  prostotą linij i praw dą uczucia, 
jaka w nim była, to jest pomnik Mickiewicza, 
jaki każdy z nas może postawić, jakiego każdy 
żądać od siebie powinien. Jako  otaczające go 
symboliczne figury postawmy oświatę nie pod 
dziecka i starca, ale pod męża postacią ; poezję 
o rzetolnem i potężnem, nie o udanem, mdłem 
natchnien iu ; patrjotyim  nie zadumany smutno, 
jak  żałosna figura na grobie, ale i  podniesioną 
głową ufny w siebie, dzielny.

Młodość j*6t rteźbiarką, eo wykuwa żywot cały

wieczorku udział

Koncart „Echa", mający się odbyć w piątek

i taki pomnik Mick ewicza wyrzeźbić może w ła­
śnie — młodzież, w sob ie : swoje pokolenie,
swój ozas takim  pomnikiem zrobić.

Trudno, to prawda. Sześćdziesiąt już lat, 
jak  Mickiewicz nie dziwił się,

53 utraciwszy rozum w mękach długich, 
plwają na siebie i ż’-ą jedni drugich,

p 6. bm. w sal' Kasyna miejskiego, budzi ogólne 
iainteresowanie, to też mamy nadzieję, że publiczność
•keza, darząoa „Echou atak uznaniem i sympatją i
ym razem poprze usiłow ania dzielnych polskich śpie 
ł aków i zapełni w piątek ezczelnie salę kasynową. 
1 nrozmaiconege programu podnieść należy dwie 
miększe kompozycie chóralne, dotąt we Lwow .e nie- 
Skonane, a to M iinchheim era: W isełkę i Polonez
"hopina A-dur w układzie na chór męski i forte- 
ian. Produkcje wokalne, solowe i chóralne, będą 
-zeplatane znakomitą grą prof. Pollaka i p. Lepianki, 
attczyciela gry skrzypcowej. B ik tów  wstępu nabyć 
•ożna w księgarni po. Jakubowskiego i Zadurowicza 
Ul. Karola Ludwika 1. 3 ), a w piątek wieczorem w 
‘Wynie miejskiem przy kasie.

Zgubiono dnia 1. grudnia rb. wieczorem męski 
egarak remontoar bez ł  ńcnszka. Rzetelny znalazca 
®rhce zgłosić się na głów ną pocztę do oddziałn  
rJdawania dzienników, gdzie otrzyma stosowną
®grodę.

Z Czytelni katolickiej We czwartek d. 6 bm. 
'  godz. 7 . wieozorem w ygłosi p Jan Styka w Czy- 

slni katolickiej Rynek 20  odczyt p. t. „Wrażenia 
podróży do ziemi świętej."

Z Tow. prawniczego Iwotfskkgn. We czwar- 
Bk d. 5. bm. i w  następny czwartek d. 12. bm.

godz. 6 l/* wieczorem w sali rozpraw sądu krajo 
r0go cywilnego, referować będzie radca wyższego 
ftdu krajowego dr. Romuald Schubert: „O resursie 
'edłng nowej ustawy sądowej, normy i projektu po­
mpowania egzekucyjnego.

Znaczni, zguba. D onieśliśm y przed kilkunastu 
niami, że woźny m agistratu Antoni Gałkiewiez pod- 
iwszy z banku kwotę 660  z ł., zgubił ją podczas 
rogi. N iestety mimo ogłoszenia w dziennikach zguby 
rfej nie odzyskał. Biedny ten ozłowiea obarczony li- 
tną rodziną, znajduje s :ę w nader ciężkiem i prar-

a od tego czasu przybyło wiole tych roąk nie 
ziicsonych i niezmierzonych, tych okoliczności 
łagodzących winy, alo i utrudniających życie 1 
Ale darmo. Im więcej tych przekleństw i kłam ­
stwa", przed któremi on z obrzydzeniem chciał 
zamykać uszy, tern potrzebniejsze głosy prawdy 
i uczynki błogosławieństwa. N a  to, co on wi- 

przed wiekiem, „raw et odwaga załamuje
ręce." A jakież jest dopioro to, na co my pa-

■ięoznik pod tytułem  Przegląd literacki. Pism o to 
będzie m iało na celu uczynić zadeśó od dawna u- 
znanej potrzebie organu, który z jednej strony byłby  
ogniskiem  życia literackiego, z drugiej łącznikiem  
między literatam i a czyhającą publioznością; pier­
wszym ma ułatw ić wzajemne stosunki, drugiej orjen- 
towanie się pośród najróżnorodniejszych publikacyj i 
poznania prądów literackich i rncbn naukowego tak 
w literaturze polskiej jak i  ogólno-europejskiej. 
W skład komitetu redakoyjnego Przeglądu litera­
ckiego wchodzą: Kazimierz Bartoszewicz, ksiądz dr. 
Jan Bbjałek, L. Glatman (Ludom ir), dr. F eliks Ko- 
neezny, J . Kotarbiński, Ignacy Maciejowski (Sew er), 
M ichał hrabia Roztworowski dr. Józef Tretiak, pro­
fesor Roman Zawaliński i dr. Marjan Zdziechowski. 
Przedpłata Prteglądu literackiego wynosić będzie 
rocznie 3 zł., półrocznie 1 zł. 50  ct. —  Adres re- 
dakoji i adm inistracji: Kraków, ulica Szewska 1. 27 .

G o s p o d a r s t w a ^  h a n d e l  ! p o m y s ł .

trzymy? Ale odwaga prawdziwa, choć ręce zała­
mie, to na chwilę tylko, a są inne cnoty męskie, 
które nie załam ują ich nigdy. Nazywrdą się 
uczucie obowiązku, jego jasna świadomość i 
wiara. Tych bodaj czy nie więcej widzi się w 
młodych dziś, niż przed laty, a ztąd i jakaś we 
frasunkach otucha. Ale ci, którzy mają w sobie 
te cnoty, przynajmniej eh zaród, im więcej 
mają dobrego w sobie, a złego koło siebie wi­
dzą, tern więcej są odpowiedzialni i obowiązani 
to dobre w sobie przechować i w;m ag#ć, % sie 
bie je  szerzyć, a zbłąkanym  lab gorszym dawać 
z siebie wzór szlachetności, roztropności, h arta

Uregulowanie przywozu świń z Galicji do 
Wiednia. M inisterstwo spraw wewnętrznych zarzą­
dziło, że nie wolno wprowadzać św iń do W iednia 
jedynie z tych powiatów politycznych, lub okręgów  
sądowych w Galicji, które namiestnictwo we Lwowie 
jnż uznało jako zamknięte, lnb zamknie w przyszło­
ści z powodu panującego w tychże pomoru ś w iń ; 
z tych powiatów politycznych Galicji, w których 
istnieje zaraza pyskowo-racicowa, dozwolony jest 
przywóz świń z gmin niezapowietrznych pod warun­
kiem, że będą opatrzone paszportami, na których 
będą podane: pochodzenie, jakoteż miejsce przezaa 
czenia „W iedeń" i na których umieszczone będzie 
poświadczenie weterynarz i rządowego co do stanu  
zdrowia załadowanych zwierząt, tudzież co do oko­
liczności, że w gminach, skąd pochodzą świnie, nie 
istnieje zaraza pyska i ració.

Św inie takie muszą byó przewożone w plombo­
wanych wagonach wprost do stac-ji kolejowej w St. 
M ari, bez zatrzymania w drodze nieprzewidzianego 
w rozkładzie ruchu pociągów.

Po przybyoiu takiegę transportu do W iednia  
będą natychmiast wykonane oględziny weterynarskie 
jak najdokładniej i  najsumienniej, a w rasie spra­
wdzenia w transporcie św iń, choćby tylko n jednej 
sztnki zarazy pyskowo-racicowej, będzie oały transport 
po nakarmienin i napojeniu, na koszt nadawcy, naj­
bliższym pociągiem zwrócony do stacji nadawczej 
w Galicji. Dozwala się jednak w łaścicielowi takich  
św iń, cały transport tj. niepodzielony na partje, 
sprzedać bezzwłooznie Towarzystwu masarzy wiedeń­
skich (Productirgenossenschaft der Wiener Fleisch- 
selcher)) lub też masarzowi Zieglerowi na natychmia­
stow ą rzeź.

Dotychczasowe postanowienia, któremi zezwolono 
pod pewnym i warunkami, Towarzystwu masarzy w ie­
deńskich i masarzowi Zieglerowi na przywóz św iń, 
z obszarów zamkniętych z powodu szerzenia się po- 
morn u św iń w Galicji, pozostają i nadal w mocy 
obowiązującej i zostaną ewentualnie rozszerzone na 
powiaty, które będą zamknięte z powodu pomoru 
św iń.

Z wiedeńskiej targowicy dla trzody chlewnej i 
z okręgu miasta W iednia i nadal nie wolno wypro 
wadzaó żywych świń po za granice okręgu gm iny.

Zaraza. Rząd krajowy w Czernioweach zakazał 
wprowadzać (przywozić i przypędzać) bydło rogate, 
owc6 i kozy z powiatów politycznych : ChrzaDÓw,
Dąbrowa, Dolina, Mielec, Stryj, Tnrka i Zbaraż do 
Bnkowiny.

Izba handlowa I przemysłowa podaje do wiadomo­
ści, żo w król. serbskie* zarządzie mundurowym w Bel­
gradzie odbędzie się w dniu 3. grudnia r. h ustna licy­
tacja na dostawę 50000 klgr skóry wierzchniej, a 2000 
klgr. skóry ua podeszwy. — Kaucja wynosi dla serbskich 
oforentów 10 g ro c , a dla eb yeh oferentów 20 proe.

Koleje lokzlno. Z dniom 1 b. m. przesila  z rąk 
spółki Z i e m b i e  k i  i G r o s  w zarząd kolei państwo­
wych l i n j a T a r n o p o l B e r e z o w i c a ,  i już kursują 
po niej pociągi towarowe. W tych dniach też rozpocznie 
się budowa linji B e r e z o w i c a-T r em b o w la ,  któ­
rej się podjęła ta sama soółka Ziembieki i Gros.

Ostatnie wiadomości.
W ciągu dyskusji budżetowej w sejmie wę­

gierskim  oświadczył hr. A p p o n y  i ,  te  przesile­
nie socjalne, dotykające wszystkich warstw spo­
łeczeństwa, pozostaje w ścisłym związku z prze 
siieniarui parlamentarnemu i Ż9 nie wierzy, aby 
powszechne głosowanie było właściwym na te 
choroby środkiem ratunkowym.

Na objad dworski dnia 5. b. m. otrzymał 
równ ież zaproszenie prezes klubu młodoozeskiego 
E n g e l  Zaproszenie ta uważają w W iedniu ża 
charakrerystyczny symptom stanowiska rzą lu 
hr. Badeniego do Młodoczcchćw,

Sprawa wschodnia.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Stambuł śt. grudnia. A n g l j a  o ś w i a d ­
c z y ł a  P o r c i e ,  ż e  t y t k o  d o  s o b o t y  b ę ­
d z i e  c z e k a ł a  n a  p r z y z n a n i e  j e j  d r u ­
g i e g o  o k r ę t u  s t a c y j n e g o ,  a j e ż e l i  t o  
■ i ę  n i e  s t a n i e ,  b e z  f e r m a n u  s u ł t a ń -  
s k i e g o  p r z e j d z i e ]  p r z e z  c i e ś n i n ę ]  d a r -  
d a n e l s k ą .

Stambuł 4. grudnia. J a k  głoszą, s u ł t a n  
j e s t  z d e c y d o w a n y ,  w r a z i e  g d y b y  
o k r ę t  a n g i e l s k i  p r z e p ł y n ą ł  b e z  p o ­
z w o l e n i a  c i e ś n i n ę  d a r d a n e l s k ą ,  z e r ­
w a ć  s t o s u n k i  d y p l o m a t y c z n e  z An -
g I j **•

Stambuł 4. grudnia. Były gubernator 
Krety, K o s t a k i o  A n t o p u l o  - basza, miano­
wany został ambasadorem tureckim w Londynie.

Seriin 4. grudnia. W edług tutejszych wiado­
mości przedstawia się obecnie sprawa drugich 
okrętów stacyjnych, jakie mocarstwa chcą wysłać 
do Stambułu w ten sposób, że wszystkie mocar­
stwa zgodnie żądają od sułtana odpowiedniego 
fermanu lub nie. Niemcy zaraz na początku 
sświadczyły, że nie wyszlą drugiego okrętu, nie 
mają bowiem obecnie do dyspozycji odpowiednie­
go statku. O kręt wojenny „Hagen", który we­
dług dzienników odpływa do Turcji, nie nadaje 
się na drugi okręt stacyjny. Nie wiedzą tu  nic 
zupełme o tern, jakoby Rosja zrzekła się w yrłr- 
nia drugiego okrętu.

Stambuł 4. grudnia. Sprawa przepu­
szczenia przez Dardanele drogich okrętów 
stacyjnych, dotychczas nie jest załatwiona. Gp 
binety mocarstw europejskich stanowczo odmó­
wiły prośbie byłego w. wezyra Saida baszy i 
ministra spraw zagranicznych Tewfika baszy
0 odstąpienie od żądania wpuszczenia drugich 
okrętów stacyjnych.

Stambuł 4. grudnia. Obiega tu pogło 
ska, że ambasadorem tureckim  w Berlinie 
żostanie dotychczasowy ambasador w Paryżu 
Z i a  basia, a na jego miejsce przyjdzie do P a­
ryża M n n i r  bej, urzędnik ministerjum spraw 
zagranicznych, syn Dżellal edina.

Londyn 4. grudnia. Do dziennika Daily  
News donoszą z R z y m u ,  że podobno we wszy - 
stkich arsenałach włoskich pracują gorącikowo, 
ażeby całą flotę przygotować na wszelkie ewen­
tualności- Osobne eskadry stoją w portach G aeta
1 Spezia, a krzyżownik „Piemont" otrzym ał ro i- 
kaz odpłynięcia na wody lewantyńskie.

Rada państwa.
Telegramy „Dziennika Polskiego."

Wi?deń 4. grudnia. (Z  izby posłów). Na 
wczorajszem posiedzenia prowadzono dalej dy­
skusję nad ustawą o inspektoratach górniczych.

Wiedeń 4  grudnia. D zińaj zbiorą się preze 
sowie klubów na naradę nad zrewidowanym re­
gulaminem izby.

Telegramy .Dziennika Polskiego/

woli i mocy nad sebą.
Taki pomnik w swejem sercu, duchu i ży­

ciu niech młodzież krakowska wystawi M ickie­
wiczowi na jego chwałę — daj Boże na chwałę 
narodu i swoją.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W Teatrze “hr. Skarbka: 

D ziś we czw aitek „Ciepła wdówka", komedja w 3 
aktach M. Bałuckiego.

P. Ryszard Ruszkowski napisał pełną lm moru  
trzyaktową tom sdję pod tytułem  „Jadzia". Sztuka ta 
najpierw wejdzie na repertoar teatru krakow ssiegó.

Nowe |j smo. Krakowski „Związek literacki"  
będzie w ydaw ał od dnia 1. stycznia 1896 roku mie-

Na onegdajszem posiedzeniu sejmu węgier­
skiego w toku debaty budżetowe' atakował dsp, 
U g  r o n  ostro ministra wojny za to. że fortyfi­
kacje na Bukowinie i w Siedmiogrodzie są wrze- 
korno niedostateczne tudzież ministra spraw za­
granicznych ur. G G ł u c h o w s k i e g o  za jego 
nieżyczliwe dla Tnrcji zachowanie się w kwestji 
weekodniej. Prezes gabinetu br. Bs ^nf f y  odpie­
ra ł te zarzuty i oświadczy1 że pora obecna nie 
nadaje się jeszcze do malowania obrazu wojny i 
to takiego, jak i może wypaść w najniekorzystniej­
szym dla W ęgier wypadku. Na polu polityki za­
graniczne i widzi p. Ugron same tylko strachy. 
Br. Banffy zapewnia jak najstanowczej. że Ugron 
myli się, obwiniając ministerjum spraw za.grani- 
oznycn, iż żywi wobec Turcji bardzo niebezpieczne 
i złośliwe plany. Mówca przypomina ostatnio 
oświadczenie, złożone przez hr. Gołnchowskiego, 
że interes Austro-W ęgier wymaga, ażeby w T ur­
cji i w ogóle na Wschodzie przywrócono spokój 
i porządek i zabezpieczono status quo. W końcu 
zapewnił br. Banffy jak najkategoryczciej, że 
ministerjum spraw zagranicznych Uwzględnia w 
równej mierze intereea Austrji i W ęgier,

Wiedeń 4. grudnia. Na zgromadzeniu s tu ­
dentów, które się onegdaj odbyło, (a ją ł rektor 
politechniki K  i c k  stanowisko nieprzychylne 
agitacji antisemickiej. Gdy się wczoraj ukazał 
w audytorium, przepełnionem przez narodowo 
niemieckich studentów przeważnie z innych w y­
działów, przyjęto go okrzykami pereaP . Przyszło 
do starcia. Tylko z wielkim trudem udało się 
wreszcie właściwym słuchaczom rektora, usu­
nąć z auli napastników.

Grac 4. grudnia. Przy wyborach do rady 
miejskiej z drugiego ciała wyborczego pobici zo­
stali kandydaci antisemiccy.

Berlin 4. grudnia. Jak  słychać, miał mini 
ster K  o e 11 e r  na własną rękę zarządzić rozwią­
zanie socjalno-demokratycznych stowarzyszeń, co 
miało spowodować cesarza do wyrażenia mu swe­
go niezad*wolenia w dość szorstki sposób.

Na tymczasowego l&stępoę Koeliera ma byó 
upatrzony podsekretarz stanu B r a u n b e h r e n s .

Berlin 4. grudnia. Otwierająca parlam ent 
mewa tronowa została wczoraj, w nieobecności 
cesarza W i l h e l m a ,  odczytana przez H o h e n -  
l o h o g o  W brew oczekiwaniom, nie zawiera 
mowa tronowa żadnych wycieczek przeciw boc - 
listom. Natomiast zapowiada wiele przedłoień . 
gospodarczych, między innemi ustawę o giełdzie, | 
ustawę przeciw nif uczciwej konkurencji, przeciw 
fałszowaniu masła, ustawę o utworzeniu izb rę 
kodzielnicsych o podatku od cukru i t. d.

W części, odnoszącej się do polityki, zazna­
cza mowa tronowa „dobre i pokojowe" stosunki

Rzymski korespondent Beri. Tageblattu po­
daje następujący dziwny telegram : Wiadomość
o zerwania między Austrją a W atykanem  po­
twierdza się. A ustrja formalnie zażądała odwo­
łania nuncjusza Agliardiego, czemu jednak k a r­
dynał Rampolla odmówił, ponieważ ks. Agliardi 
tylko rozkazy stolicy apostolskiej wypełniał. 
Skutkiem tego Austrja odwołała swego ambssa- 
dura przy W atykanie hr. Rcyerterę, który już 
od póbc.ra miesiąca rie  bawi w Rzymie. Austrja 
nie skoro ustąpi, i ksrd . Rampolla nawet w ko­
łach watykańskich spotyka się z wyriUtan?'

wiburzona. T y l k o  z w y s i l e n i e m  m o ż n a  
d o t ą d  u t r z y m a ć  s p o k ó j .

Wiedeń 4 grudnia. Poseł ks. R u o z k  a 
odprawił dzisi.j nabożeństwo żałobne la  Taaf- 
fego w kościele wotywnym. Pablicinośó zebrała 
się bardzo licznie.

Wiedeń 4. gmdnia Dzięki interwencji komitetu 
ratunkowego nie zgłoszono na tutejszej giełdzie do 
dzisiaj ani jednej upadłości.

TELEGRAM  GIEŁDOW Y.
Wiedeń, dnia 4. grudnia godz. 3 m ia 15. 

Akcje kred. 5 7 1 — W ied. losy
Alpiny 8 7 '— Akaje tytoń.
-  - 4 4 0 —  -- -  -

195 —
K redyty wog. 
Atigl.obanki 
Ui: jurty 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tnrook-s 
H taatibahny

166 -  
»70—

97 — 
JT1-—
242 50

100 80 
f. 4 -  

S67-—
Czeraiswieokże 292*50
C4ai. obi. pre 97 —

4 */. Pcż. k ra j.
z r. 1893 

Elbetnale 
Lftntlerbauki.
Renta zł. węg. 121 — 
Bankyerainy 150 — 
W spóina rentsp. — '— 
Ruble ISO* —
100 m arek niem. 58‘96 
N»polco*d’ory 9 56

P rzy jec h a li rfo ''Lwowa
dni* 4 grudnia 1395.

HOTEL ŻORZA M. Skibniewska, J. hr. Giżycki i  
Podola ro» J. Kellermann z Kańczugi. A. hr. P inióski t  
Suazezyna Dr. Z. Koretkiewicz z Krakowa. P. Kurdig z 
Beaarabji. Dr. P. Szboltwski, St Tokarski z Brodów. J. 
Munk z Tyłowy.

N A D E S Ł A N E .
Cbjąwszy z dniem I. stycznie 1885 roku * e  

własny zarząd

Hotel E uropejsk i
(w e  L w o w ie  —  p la o  M a r j a o k i )

mamy laszczyt polecić go wiględom wieloe 
Szanownej P . T. Publiczności lapewniająo, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy­
maganiom zadośó uczynić.

Z wysokim poważaniem
A lbert Sekotoron i  Spółka 

właśe. hotelu Europejskiego
Pokoje od 80  ct. począwszy.

Bielizna wełniana
oryginalna systemu dr. Jaegera, oraz kaftaniki, spednle 
i skarpetki na zimę poleca nowo założony magasyn 

pod firmą :

IRotyiewski i Krzyszkowski

M .  J o n a s z
DOM BANKOWY I  KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3, 
kupują i sp r z e d a je  arezelk ie p ap iery  war*  
tok eieere, lo ey  i m onety  po n a jte k s z y m  

k u r s ie  dzien nym
P R O M E S Y

do wszystkish ciągnień
U b e z p i e c z e n i ©

losów od straty przez wylosowanie al pari.
Zlesenia z prowincji wykenuje niezwłocznie bez deli- 

prowizjLczenia jakiejkolwiek
Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wj 

grana w kwoeie 50.090 zł. w. a.

Z ó u m l t u s j ą o e  I
Kompletny aaoitymont de ubrania Bożego rzewka 

1 0 0  sstuk tylko  za  d w a  z t .l l  
N byó można w handlach S W. Niemojewskiego 

Lwów, Trybunaltka 8, Jagioleżtka 6.
Zleeen:a tamitjseówe edwrotnie. Należy się zyie-

‘ elki.szyć z zakupnem bo zapas nis wieli

Dr. T. Tyszecki

Wszoeh nauk lokarskioh

Dr. E& zim . P o d lew sk i
spoojaiista w -horobaoh skórnych i wooorywnyeh były 
lekarz kil! oletni i operator na klinikach pref. Poumiera

Ordynuje od I I .  do 12. I od 3. do 5.
u l .  O ł i o r ą ż c z y z n y  1. 1 6 .

Dla kebiet i mężczyzn eaebne poozekaliie.

z wszystkiemi mocarstwami, wspomina, że Niem­
cy, w połączeniu z Rosją i F ran c ją , zapobiegły 
dalszym zawikłaniom, jakie mogły wyniknąć z 
clrńsko-japońskiej wojny, oraz zaznacza jedno 
m jślność wszystkich mocarstw wobec la jść  na 
Wschodzie.

Rzym 4. grudnia. C r i s p i oświadczył wczo­
raj w izbie, że trójprzymierze nie było nigdy 
trwalsze, aniżeli w chwili obecnej.

Paryż 4. grudnia. B e r t h e l o t  ma ustąpić 
ze stanowiska ministra spraw zagranicznych, 
a zastąpi go jakiś dyplomata zawodowy.

Wiedeń 4. grudnia. Kredyty 3 7 1 ’50, kredyty 
^ręg. 4 4 0  50, Anglobanki 165*25, Bankvereiny 149 , 
unjony 315 , laeadeibanki 242*75, sztnebany 367*75, 
lombardy 1 0 l]2 5 , Elbetbale 271  75 , tytuniow e 193 , 
alpiny 86*75, renta majowa 100  15, węg. k o r o .owa 
98 , losy tureckie 53 50 .

Kołomyja 4. grudnia. Rabin B l o c h  z po 
woda złych szans a g i t  u j e o s o b i ś c i e  n a- 
m i ę t n i e  i r o z s i e w a  f a ł s z e  o niedorę• 
czasiu kart, o presjach na wyborców. Wogóle 
c h c e  on  w y w o ł a ć  n i e p o k o  e i p i t- 
g n i e ,  a ż e b y  s i ę  p o w t ó r z y ł y  s c e n y  z 
p r z e d  5 l a t y .  Ludność chrześcijańska i naj 
poważniejsza część żydów niesfanatyzowan **

Y o g l o n k i ,  jakobym był spólnikiem 
Wgo Szymona Skarbek Malczewskiego i  
Ko wałowej, sa mylne i bezpodstawne i 
oświadczam niniejszem, że ani z majątkiem 
ani z kopalnią, nafty w  Kowalowej nie 
mam nic wspólnego do czynienia.

B ronisław  Sadowski.

„ L W O W I A M A ” 1

kalendarz humorystyczny i  illustrowany na 
rob 1896.

już opuściła prasy drukarskie, mieszcząc w sobi# 
prócz kalendarza i działu informacyjnega, bogaty 
zbiór try kających dowoipem utworów witrażem i  
prozą, szereg św etn yeh  rycin i dodatek .muzyczny 

w którym między innymi dziarski

„Marsz cyklistów”
Karola Rolla (ułożony na fortepian) szczególnie 

się zaleca.
Cena egzeinpl 3 6  et z przesyłką pocztową 4 1  ct. 
Dla PP. Prenum er„.orów „D ziennika Polsk iego”  

cena egzempl. 26 ct. e  przesyłką 81 ct.
Dostać można w drukarni „Dziennika Po.skiego8 

plae Marj uki i 7, jakoteż we wszystkich księ­
garniach.

UW. M1&0U  j u r z ą d z i ł  s k ł f r a  c u k i e r k ó w ,  

c z e k o l a d e k  i  p o d a r u n k ó w

W  DROGUERJI

\ 11LARS KIEGO i Spółki
Hotel Georga,

OQ
O

O

i Besnitr w Paryżu, Lassara w Berlinie i  Kapssiege w 
Wiedniu.

co
plac Marjacki Nczba 6 obok hotelu Francuskiego. £?*

ortopedja, massage, gimnastyka lectnicza (szwedzka) 
ulica Batorego 1. 9. 2010 1- 4
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DZIENNIK POLSKI z dnia Grudnia 1895 r.

99 TTotel Royal” Graben, Stefansplatz
P o k o j e  o d  1  g u l d e n a  w y ż e j . 680 1 - ? Winda osobowa

1 . K R Z Y S Z T O F O W IC Z
w e Lwowie, plac Halicki I. 2<

L U U L S N E  O G Ł O S Z E N I A .

n n i s m a i t e
ni wviaz,l:.

A v fvrf=i
d  w

U:, ■ j -

■ ■U:rvk n»u>-z:e»et tańców E m il 
? s ir. . : zyjmujr ła sk iw o  wuisy

■ hiu?>« d r i( ‘ :t - : ;ó w  u l. K i l i i -  
. •••.t  Lw

Pochodnio smolne w trzecn w ie l­
kościach.

Pochodnie naftowe do J a z d y .  
Ł a Ł rn lo  gospodarskie ua o liw ę, 

naftę, św iece.
^ n o t y  d o  i y c h i e  i t. p. — poleca

Alojzy Hiibnep
Lwów, Rynek 1. 38

- / l n
R=.

e l e . t r r  ! telesr.-. (i -zny
:■ r: r ■ V 111! C Tu-Z Z" łęc-Zllia

> : ' r ( rL.i\: a u lA t) . W a r u j k i
l a . - i l : - p - z j  c 1 o . N ie z a m o ż n i o trz y m a ją  
p ie rw sz e ń s tw u  Z g -n sz e a iii  w ła s n o rę c z n e .

• ^ j p c ł n i ł  w y a p i - a e d a ż  niżej crnniżej
fa b ry c z n y c h  p ło c i f u , d ro b ia z g ó w ,

c e ra ty  , m a sz y n  do s z y c ia  i t. d. 
h a n d lu  Stania ta  ton Tłuschaka, p la c  
H  I ' k i  I 3. 825

'ąjy-SiUkuję m ted;j i»«s»ieiiAl Polki 
A iin początków nauki di* iednej sied­
mioletniej d -iewązyt k i . Z głoszen ia pod 
adrnsą: lii. G. Ustrzyki dnlue poste re- 
etant.-. 879

Eh  .- .o m , ż o n a ty , bezdzietny z w ir o w ą  
praktyką poszukują posady od Now ego  

roku. A tr es :  J. I!. Cz:-rniejów poczta
R'in;t«ó z.

Za dobr.i i tan ie m aterace w ynagrodzone  
m edalem  na pow szechnej wystaw ie kraj

firma :

lózef S chust er
w e  L w o w ie ,  K o p e r n ik a  7.

P oleca  w łasnego wyrobu m aterace w to- 
sienne (3 poduszk i) po z ł. 14, 16, 18, 

w każdej cen ie  do z ł. 30.
(Im pr.) 2091 1 -  3

J e s z c z e  k r ó t k i  c z a *  
wysprzedaje s ię  różne meble i gar­
nitury, lustra z konsolami o 36°/0 

taniej jak wszęiizie

A . .  I - i T L I F T
L w ów , u l, H a lick a  I. 7-

Dywany, chodniki, materje, 
firanki, portjery, kocyki 
weła ane i derki na konie.

I H M
u : j h i g o d d t e j s z e  m t e i s c c  h l i  c i a i y  ’ z n e  w  u l e w < e c b i m  p o ł u d n i o ­
w y m  T y r  i l t s .  S e a M u  o d  1 .  W r z e ś n i a  s io  1 .  C z e r w c a .  P r o s p e k t y  

p r z e z  Z a r z ą d  z d r o j o w y .  531 1— 10

Mam wloflii
artykuły dek o racy ino, tapety itp.

Wyborne w fflia y , M o n  i ciasta flomowe
Szynki sposobem francuskim marynowane, 
głow izn- zwijana i kiełbasa po 87 et,, 
polędwica v.- pęuher.-u po 1 .20, ! zory
wołowe }in 90 et,«  bulii n z drobin dis 
chorych po 8 z«,. bulion przedni I. sort* 
6 zł., II. sortu 4 zł. wezyst&u z;t, jerior 

k lg .1. pó loc .i 
Z a r z ą d  D w oru  P u ł i a ł f c z e  

poczta Sądo va-W i sznia.

K n r e t k H  n i 2 osoby na oliwnych o -u c h  
z fabryki l.ohner używana i F o r*  

t e p l M i  S ici-.-hi r.» niyw.-iuy do sprze­
dania. W iadcm ośei bliższej ud fioła Biuro 
P osługaczy  nlae H alick i J. 7 .. 882

H - s iu d e i  b o r z e n n y  St. R o m a n o -i-  
j  cza w K ołom yi poleca św ieżo ki- 

szoH? rydze we faseczkach 5 kilow ych  
z i rzesyłką pocztową po 1 z ł. 80 ot., 
jako też choru,, czy li serek szezaw kw y  
do przyrządzania zupy szczaw iow ej, go- 
m ułi a ijo 10 ct. 876

Wy sortowane tow ary sprzedaje 
n iże j cen fa b ry czn ych

P ort.ery , F r a n k i,  .^ w a n y , R e s z t k i  
materji m eblowych, P luszów , K retenów, 
Chodników it^ M agazyn A .  K r z y a z t o -  
f o w i c a u ,  Lwów, p lac .H a lick i 1. 2.

D i n  r ę k a u l c z n l k ó t  t M aszyna de
stebuowe.ria rękaw iczek, prawie no­

we. Maszynka do w bijania francuzkich  
guzików. Rękawica w isząca 60 ctm. 
2 sztyeą S-.afi z szuflidkam i aa ręka­
wiczki. Sza ua ,r stawowa d i sprzedania. 
J a n  S p o z a  k i ,  H alicka 20. 872

P R A W D Z IW E  W ODY

Y ICH Y
są źródła należące do Rządu francuskiego.

A D M im S TRA C TA 
8, B o u le ra rd  M o n tm artre , w  PARYŻU 

r ĆLESTINS, leczą rw ir w mocru i 
sUbości pęcherza.

GRANDE-GRILLE, Słabości wątroby i 
narząd żółciowy.

HOPITAL. słabości żołądka.
Czerpane pod nadzorem reprezentanta 

___________ rtą dotoego.

'•••••-T *k8 .5śl.a  i  s k l< 8 |3 ty  
•j 1 -rencie od wyrazu.

D•■■fi. p o k o j e  z  k n e h u l i ą .
uzezr-.ił 6 .

Chorąź-
883

y.ko-e z kuchnią, 
i Ormiańska 25.

C horąi zyzna  
884D ___________

L . ■ z kuchnią w cfiiynii. s^raz
- .3* cynuję .1*. ZygnfasiowBl" 11.

Hurtownik win I właściciel winnic
S e h w r n n k -B o h if f m n n n

we Wiedniu I., Beiehsrathstrasse 9.
I Bngdorf — Isw s jM rJa ,

Dostarcza win stołowych w boczkach od 
80 litrów wyioj pod gwarancją czystych  
naturalnych, looa piwnica wo Wiedniu — 

Stanm eridorf:
W ęgierskie wina stołowe, białe litr  ct. 24

35

45
56 
70 
25
35 
45

ies* 
urgundzkie

Z ieleniak
Szamarodner......................
H eg y a ly er ..........................
Tokajakie, wytrawno . . 
Ofncr, stołowe, czerwone
Tilanyer  ..........................
Meneseher

NaWhdem księgarni H. 
J l u W O S t  •  A 1 t e u b e r g a, w y sz ły
z d .a ’ ii ; d . i r,y a w • WS'YStxi :h
ks'ęg t'- . - i i : Jana Kazimierza Zielińskiego

„Wspomnienia starego kawalera-0
T - t i W . - r  a - i .  c e n a  1 z ł. ? j  e t .  T egoż 
a u to r a  wyszły: , . * k ź c e “ 1 tom t r .  
288, 2 zł. j ‘ e . . O f ; « r y “ powieść, 

1 i- ci, str. ?53, 2 z ł. ;0 et.

H0WY WYNALAZEK

“,rIX0RA
E D . P IN A U D
Mydło h l’IX0RA
E ssen cy a  dla c h u stek  h l ’IX0RA 
Wroda tu a le to w a . . . .  h r,X 0R A
Pomada....................... a 1’ IX0RA
O leiek .................................h 1|X 0R A
Puder ryżo w y   h l'IX0RA
K osm etyk.....................  h 1 IX0RA

37, BouP de Strasbourg-, 37

% ? •  U T R Ą
f f r z e l b l c g o  r o d  t j u

p o le c i 1940 1— 7

K g jiyn  a Fracownia

Specjale 461 Sehwznk-MoBopcl jak 
ling, Schwauk-Monopol jak h 

B’ a butelki 1 zł. — Wina w bute kach od 
50 <t. i wyżej. Cenniki gratis i frauee.

Kotwiczne

UMmnt.Capswi my.
z acteki Richiera w Pradze 

uznane juku znakomite uśm ierza­
jące nacieranie; pu uunio -.0 .kr., 
V() kr. i 1 11. do n ab y c ia  wo w szys- 
fkirli ap tekach . Togo pow szechnie  
ulubionego środka domowego mi­
lczy zaw sze król ko a  w ęzłow ato  
ząiim'::

Pilchtera LiiiSnient i  „kotwicą"

i 1 y 1!,o butelk i > |i:irr:.nnc zn tn ą  
ina iką  liibryc-znlfl.kiit-.rii.-ą"

|  uznać za praw dziw e.

Richtera apteka M |  ąj 
li pod złotym lwem w P radze . K .'® * '/,

l i r -------------------------------------

wyśmienite
Alpejskie cukierki

(Graupeu-Zellchen) 
jak również

„Hflfferlego0 Cukierki słodowe
poleea aa czasie

A l o j z y  H u b n e r
2115 L w ó w ,  R y n e k  8 8 .  1 -?

S t ó

i arki mm
O  "W  XX o

G r w i a z d k ę !p o d
W ielk i w y b ó r  

o r y g in a ln y c h  j a p o ń s k i c h  p r z e d m io t ó w  z  d r z e w a .  
Przedmioty z  ierrakoty do pomalowania jakoto: talerze, wazony, podstawki itp. 

^ n e d m i o t )  z  d r z e w a  b i a ł e g o  do  p o m a lo w a n ia .
FARBY OLEJNE i AKWARELOWE

w e l e g a n c k i c h  k a s e t a c h  w w i e l k i m  w y b o r z e .  
S z o r y  d o  m a lo w a n ia .

O Z D O B A  J f i  D i Z E W K A
w sfitym entacb o różnych eenaeh.

Ś w i e c z k i  w o s k o w e ,  P o z ł ó t k a  i t .  p.  
P e r f u m e r j a ,  My d ł a  t o a l e t o w e ,  Wo d ę  k o l o ń s k ą  i t. p.

polec*
A L O J Z Y  H t B A E R

L h ó # ,  K y n - k  :t8  2114 1 - 6

M a ł y  w y j ą t e k .  P ,m i domu przy ugodzie z niańką:
— P rz id a w s/y sth iem  żądam , abyś iob ie  pozyskała rym patję dzieci.
—  Dohrze, proszę fan i
— A le , a le , je szcze  słów k o: mój cśiunastoletn i synek, Bolo, stanow i wyjątek.

Łyź:-wy
t Hi!ifak8* po z.łr. 1.25, 
ż lepszej stali L70, niklo­
wane zfr. 2.80, z szero- 
klenti esirzaml złr. 3 , nl 
klowane złr 4 74. Jackson 
Halifaks złr. 3 .r0. Hallfaks 
damskie z rowkami złr. 
: . ), niklowane zł .   ̂ 50. 
„Rex“ łr  ,ColumbU8“: 
złr. 9.50. Drezd iki nikle 
wane złr. S.-50, Paski tylne 

do łyżew po 3“ ct.

N A  G W I A Z D K Ę !

F a b r y k a

w  Z n a im .

rojec-a w najw iększym  wyborze

$Lton1| idlalski
handel żelazny

L n ó w ,  P la c  M a r i a c k i  l .  9 .

/■■■-■■■■ • ł / y . - > i \i* ifffi i.-;. - r

r M & w ź ? '*Z- '~ r r .,.£v ; i.-.

u. -- 'tfiifnih 7

SKŁADY:
L W Ó  W

p la c  l l a r y a c k i  1- 9

Wiedeń, Praga,
WalI5*cch(*rt» iJ  Ohatg*s»# 14

Grac,
P o stp la t*  N r . 2-

W j r o ś i y  r g l i n k i  b a-n i^ jsłjej
(Hti-ln^nl.)

I»y#rien ic2:iił'. d o  \vofi<t 

c i ą g ó w  i g o sp o d a r & k  ić'. 

białe j b a r w f i o ,

W

1 9
S i t n c j i i s  w y r o b y  f a j a n s o w e  i  m a j o l i k o w u .

F.J.
L n  ów- u l i c a  W a t o w a  l i c z b a  3 ,

łśdopiitr
W
g.' -; -.vc;
W I V Ul
z: ; i - t
WS/1 i = 
SSł:.i 
i pr - 

■ ti. U'

a y z j i -  n.is-j m agatyu we 
gi!-'::-ki" futer w skórach, oraz 

- t i ż  w szelkie inne artykuły  
j. ■ r;.s--3 p-. le-.-aEC y tak o w e  po 

l i  r e n a c h .  Z am ó w ień  
:■ wjŁouuji.iuy w edług u a jś w ie ł -  

! o ęr- z i rzy.-mnjeiny pokrycia  
r . ' u n ik  n a  now e f isc n y , jak n a j-

Jroe-: „ L u b t i l t c i ”  W ałowa 3.
(„IiBpressa“)

S ł u s z n e .  — Zaweze je s te ś  n iezadow olony, 
moja łódź życia  tak spokojnie p ły n ie  V

— Bo ci Arna wniosła potrzebny balast.

Spojrzyj na mnie, czemu to

w Poznaniu
wyłączne zastępstwo i skład 

główny na całą Galicję

S. Bronikowski
v  S t a n i s ł a w o w i e

poleea jako specjalność Lokomobile 
najnowszej konstrukcji z wyciąganą 

kotliną, zuźTwsjąee z n n o z n i e  m m io j s z r  i l o ś ó  o p a ł u  J a k  a n g i e l ­
s k i e  na siłę  4-ch koni z młocarniami wl  >nego wyrobu na siłę 6, 8 i 10 
koni, dająi ę się opalać d r z e w e m ,  w ę g l e m  i t o r f e m  z oryg:nalnemi 
angielskiem i młooarniami Nalder-Nalder, o z y s z o z ą o e m l  J e k  e t - j -  
S t a r a n n i e j  w s z e l k i e  g a t u n k i  z b o ł a .  — Cenniki i  katairgi na 
żądanie gr Gs i franco. 2 17 1—2

Pośw iadczenie.
Szanowno fabryka maszyn rolniczych H. Cegielski w Poznaniu.

Na pismo z dnia 18. bm. m ło mi donieść, iż z lokomobili szf-śeio- 
konnej z wyciąganą kotliną najnowszego systemu, tudzież m łocirni paro­
wej oryginalnej angielski >j systemn Nalder-Nalder, dostarczonych mi z fa­
bryki W P a t ., jestem zupełnie zadovolcny, i a bowiem lokomcbila spotrze- 
bowuje w ęgla i wody o wiele mniej jak inne lokomobile ngielskie, mło- 
carnia angielska wymfuca i c<yś i dosKO’i«in wszelkie getnn-i zbuZa ■> ogóle 
cały gar.ntur -rowy odi ewiada zupełnemu muj*-mu zadt wolemu.

Stubm  22. paździeruika 1895. Z szacunkiem
pod pis: Józef Myszkowski, w ła śc ic ie l d ó lr  Stubna.

frt deu^en dawne t t  sw e)'dobroci I rapsebe 7 . s nł priwdzly ą

HEltUATE BOSYJStóĄ
z ‘egoroczcc go zb.oru majowi g» p< lc<:a h a n d e l

W. ADAMOWICZA
•w  B r o d a c h

1 funt „Fam ilijnej* bardzo d u b rej......................... zł 1 4 i
i funt „M elange da Moskau* w oryg. opak. najlep. „  2 5 
1 funt „Imperial" cesarskiej w oryg. opakowaniu „  3*50
1 funt W ysiew lów  7, najlepsz. herbit kwiatowych „  1 '2 0
Znakomita KAWA „Slrlusz" franco 5 kilo .  .  . .  „  9-50

Dom bankowy I kantor wymiany pod firmą: | | j

August Schelłenberg i  SynB
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1. w gmachu dyrekcji galic. I  

Towarzystwa kredytowego ziemskiego I

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, monśty I t. p. I
po kursie dziennym nie doliczając żaduoj prowizji, oraz I

Losy na spłaty miesięczne
pod ja k  n a jk o r z y s tn ie j s z y m i w a r u n k a m i. I

S Wydawnictwo gazety loso Jrau „Nadzieja" ; prenumerata H  
roczna 1.70, na prowincji 1.80. 1 o21 1—? I

Galicyjskie akc. Towarzystwo Handlowe
w e  L w e w i e

dostarcza do wszystkich stacyj kolejowych zaraz lub ua późniejsze termina,
w całych wagonach:

Kukurydzy 
G-rysu pszennego

  wszelkich innych gatunków zbóż I natlon.

HANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSEIEJ

EDMUNDA R1EDLA
we Lwowie, plac Marjackl 10,

poleca

HERBATĘ
zbioru majewego:

V, kl. Congo zł. 1.64 
Souchong ezama 2.— 

„ zbiór majowy 3.— 
Kaysow czarna . . 4.— 
Meiange de Lend. 4 —  
Wy8inwkl herba­

ciane . . . .  1.30 
Wysiewki najlep­

szych herbat. .1 .60

poleea aajlepize gatunki

K A  W  Y
e smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła frank# opłacono da 
każdej stacji pocztowej 4*/i kilegr. 

w woreczku:
P - r to r lc * ....................... S.— ‘/, k. — H
Gub* grub- zUralata . S.50 „ —,M
Ceylo* zteloma . . . 1 0 .— „ l . —

„ „ przed* I» . 19.40 „ 1.04
„ „ grub. zi»r». 10.75 „ 1.08
„ ,  perłewa . 10.75 „ 1.08

Meoca arabska a rm a t 10.75 „ 1.00
Jawa z la ta .......................1».7S „ 1.08

M T  O p a k o w a n i a  n i e  l i c z y  s i ę .  - g g
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

że już otrzymałem świeże towar świąteczne i takowe po najniższych
cenach polecam.

Dla wygody Szanownej P. T. Publiczności podaję poniżej mały wyciąg
z mego cennika :

V. k
Towary świeże pierwszej jakości!

ADMINISTRACJA

D u m a  r o d o w a .  — Córeczka k sięcia  pr.;vpom n i mi n iezm ieriro  prstać 
dziecięcą z jednego ze sław nych obrazów.

— P rtep ra sz im  pana, a ie  k s iężn iczka  ta k ifg  i rr.dn wogóio n ie m iże  być 
podobną.

jft fp r n
SeńutzmarV.e-

HERBATY
zlia sze świeże, dobre
1 tanie, bo nalwię- 
ksze zyskały rozpo­
wszechnienie : Go­
spodarska ;ł. 1 ‘60. 
Herbaty czarne do­
bre złr. 2, 2 40,
2 80. Vtkt0?ja złr.
3 20. Fam ilijni złr. 
3 40, 3 60 i 4 złr.

za */j kilo netto.

ma do zbycia 

J E B K E H O  O H N E T A

wyborną powieść

„Ostatnia miłość”
oraz

Okruchy herbat złr. 140 , 1 60 i 2 złr. za ’/* bilo netto.
Po cenach oryginalnych prawie we wszystkich znaczniejszych handlach Galicji do nabycia.

Żądtć taw sie .H erbaty z rączką". V  I 2099 1- ?

Magaaya herbat J L  w ia  Rressego w Krakowie.
W e Lwowie skład w handlu W ł a d y s ł a w a  B a ż a n t a ,  ulica Hali ka.

B R A D D O N

znakomitą powieść

„Błędna gwiazda”.
Pow eści te nabywać można po 30 ct. za egzem­

plarz, z przesyłką pocztową po 35 ct.
Obie powieści razem za 50 lub za [60 

z przesyłką pocztową) o ile zapas wy siarczy.

migdałów wybieranych . . . .  56 
m igdałów bardzo ładnysh . . 43 
daktyli marokańskich . . . .  90 
daktyli aleksandryjskich . . .  34
daktyli Cabfat  ........................... 32
rodzynek sułtańtkieh 26 i .  .  32 
rodzynek Eleme dnżych . . .  34 
rodzynek ezsrnych d obuyeh .  .  24
Malagi na ga łązk ach ................... 90
orzechów tareok'oh....................... 20
orzechów tureckiah łuszezenych 88. 
orzechów włoskich papierówek . 20 
orzeehów włoskich łuszczonych 50 
fig snłtsńskich deserowyc1 . . BO 
ż g  auit&ńskieh 26 i ...................34

/, k. &g w iankew yeh..........................
,  cykaty d n że j................................
.  arancini drobnej ...................
.  marmolady owoeewej .
„ powideł bośniaekii . . . .
.  śliw ek bośn laek ioh...................
„ m a.ła ś rieżego do enieba . .
„ masła dworskisgo do p o tn w
n m a k n ............................................
,  m io d u ............................................... ...

1  ,  mąki najładniejsi, świątecznej 15
1 słeik  k o n f l t n r ..........................................
1 słoik  miodu l i p o w e g e ........................35
1 dgr. w a u i l i i ...........................................
1 la ika  w a n ilii............................................. 3 0

i 5 
75 
56 
4') 
15 

5 
60 
48  
20 
26

Utrzymuję także na składzie różne gatunki tylko naturalnych win 
wyborny rum bremski, herbatę, wódki zagraniozne i krajowe, oraz bard™zagraniczne i krajowe, oraz bardzo 

. . . . .  zł. za butelkę,
z prowincji odsyłam odwrotnie, na żądanie cenniki

dobry koniak franouski po zł. 3, 3.50, 4, 4.50 i 6 zł. za butelkę.
Zamówienia -  ------ ;—5: -J --»—  - j— *-•- - - -

wysyłam franco.
Polecając sic licznym rozkazom Szanownej P. T. Publicknoioi

kreślę się z pełnym izaennkiem

Leonard Solecki
h is  1 ? we Lwowie, ul. Batorego 1 2.

. Richtera KotwloaiS skrzyli budowlane

ul

/.ujm ują dotyclii:/.:is M.-ij|iii-i-w:-ii5'! miuj- 
sco; są  ouu najm ilszym  podarkiem  
gwiazdkowym dla dzWfu |)i’zus/,ło 
trzy le tn ic h . D la nadzw yczajnej 
trw a ło śc i są  sk rzy n k i te  tuuiem i 
juko tez dla ważnej zaloty, i i  
dopełniać i pow iększać jo  m ożna.
Ktoby jeszcze n ie  zn a ł toj naj­
w spanialszej ze w szystk ich  zabaw  
■ zajęć, niochźo zażąda od pod­
pisanej firmy nowego, ilu stro - A 
wauego c en n ik a , a  o trzy m a A  

go bezp ła tn ie . Przy zakupnio n a leży  wy- ^  
raźnio  ż ą d a ć : Richtera Kotwiczną sk. zynkę 
budowlaną, a nie przyjmować sk rzynek  bez 
fflarki fabrycznej Kotwicy, ale przeciw nie, 
takowe stanowczo odepchnąć; kto togo 
zaniecha, otrzyma łatwo skrzynkę pod- do­
rabianą. Prosimy zważyć, że li tylko 
prawdziwe Kotwiczne skrzynki budowlane systematycznie dopełniać można, a za­
tem podrabiana skrzynka najmniejszej nic ma wartości jako dopełnienie. Sądzimy 
zatem, li tyL.^ prawdziwe skrzynki kupować, które po cenie 40 kr., 71 lir,, 90 kr. 
do 6 złr. i wyżej mąją stale na składzie

wszystkie  lepsze składy zabawek.
N owość! Richtera gry: Rozweselaoz, Jajko Kolumba, Uśmierzyć it, Krzyżyk, 

Pitagoras, Zadania łukowe itd. Cena 35 kr. P r a w d z iw e  ty lk o  J^ K o tw ic ą !

F .  A d .  R i c h t e r  & C ie .
F ie rw n a  auatr.-węgierska cesarska i królewska upriyw . fabryka skriynek budowlanych 

Eontor i skład: I.Nibelnngeng.4 W ie d e ń  Fabryka XIII/1 Hielil f)
Bndolstadt (Turyngia), Ottan, Botterdsa, Londyn 1.0., lewy York, 215 PeSK-StrseŁ

W y b a w c a  : I ^ a k o w ^ M k i. P t y o w i e d ł i i J f l y  r  r e d * k q ję  A d « n  K r » j e w 8 H . Pipier z fabryki czerlaAgtiej. % DrnYunu , dziennika Polskiego" pod zurządem Frra^iazki Krttnera.
X.1-
:i
rA


